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miesięczny wynosi w ekspedycji 2,56 ił — w agencjach miejsco­
wych 2,60 ił — z odnoszeniem 2,65 zl — na pocztach już z odnoszeniem 
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wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p., wydawnictwo nie odpo­
wiada za dostarczanie pisma, abonenci nie mają prawa do odszkodowań. 
Drukiem 1 nakładom Drukarni Kujawskiej Tw. Ikcyjno w Inowrocławiu.
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Źródło radykalizacji 

stosunków

Zamach majowy między innemi w. nie­
cił nadzieje, wzbudził marzenia konserwy 
naszej o możności odegrania wielkiej roli 
politycznej, o możności poprowadzenia pań­
stwa torami zachowawczemu Bezpośredni 
na to wpływ wywarł sarn twórca zamachu 
przez niedwuznaczne zbliżenie się osobiste 
do kół zachowawczych, przez powołanie cż 
dwóch ministrów z icli łona. Konserwa na­
sza rozumie, że samo poparcie sfer rządo­
wych nie wystarcza do zdobycia zaufania 
ogółu, do odegrania wybitnej roli w pańsr- 
wie demokratycznern. Z jednej więc strony 
stara się o przeciągnięcie na swoją stronę 
jaknajwiększej liczy stronników i sympaty­
ków, zapewniając ich w znanym memoriale, 
że rząd wywrze kolosalny nacisk podczas 
najbliższych wyborów, a nadto, że tenże 
rząd okaże duże poparcie podczas tych wy­
borów właśnie konserwatystom. Z drugiej 
strony chęć porozumienia między konserwą, 
a Stronnictwem Ch. Nar. podyktowana jest 
pragnieniem przeciągnięcia na swoją stronę 
tych, którzy już znają zwartą organizację, a 
przez nią rozporządzają wcale pokaźnemi 
środkami do zdobycia pewnego zwycięstwa 
podczas najbliższych wyborów sejmowych. 
Dla nikogo tajemnicą już nie jest, że to po­
rozumienie rozbije się głównie wskutek dą­
żenia naszej konserwy do całkowitego odda­
nia się i poparcia sanacji. Stronnictwo Ch. 
Nar., stronnictwo monarchistyczne i zacho­
wawcze, chcialoby na losach państwa, na 
sposobie jego rządzenia wycisnąć piętno za­
chowawcze, ale nie chce w dążnościach swo­
ich posiłkować się metodami i pomocą sa­
nacji.

Że nieufność tego stronnictwa jest uza­
sadnione, a jednocześnie, że słusznie kola 
narodowe w metodach, celach i dążeniach 
sanacji upatrują wielkie niebezpieczeństwo 
dla naszego państwa, uświadamia całe spo­
łeczeństwo „Głos Prawdy44 w sposób nie 
pozostawiającej żadnej wątpliwości. Czyni to z 
racji coraz jaskrawszego odwracania się 
P. P. S. od sfer sanacyjnych i mówi: „Partje 
radykalne społeczne nigdy nie miały jeszcze 
równie poważnych podstaw do optymizmu, 
ja*1 dziś. Od roku 1919 liczba wyborców spo­
łecznie radykalnych nie przestała u nas wzra­
stać. W ciągu ośmiu lat ostatnich w Warsza­
wie liczba ich wzrosła prawie w czwórna- 
sób. Półtora roku rządów majowych położy­
ło kres potędze, endeckiej, która nigdy Już nie 
podniesie się z klęski. Zanikowi tej efemerycz­
nej potęgi towarzyszy proces nieustannej ra- 
dykalizacji społecznej mas wyborczych, któ­
rej dowody znajdujemy we wszystkich wybo­
rach miejskich i gminnych, dokonanych w 
ciągu reku bieżącego. Zarówno P. P. S. jak 
i wiejskie part je radykalne mogą z ufnością 
patrzeć w przyszłość. Czas pracuje dla nich44.

Bardzo wielu obecnie mamy stronników 
sanacji, którzy opowiadają się za nią, po­
nieważ uważają, że obecnie jest lepiej, aniżeli 
było przed zamachem. Stronnicy ci nie mają 
nie wspólnego z radykalizmem ani z dąże­
niem do coraz większej radykalizacji naszych 
stosunków wewnętrznych. Gdy iin się mówi, 
że to polepszenie jest w dużej części wyni­
kiem energji społeczeństwa, które rąk nie 
opuszcza i tych zabiegów, jakie poczyniły 
jeszcze rządy przedzamachowe, gdy mówi im 
się, że pod tą pokrywką mieści się zgubna dla 
naszej przyszłości radykał izacja stosunków, 
to sądzą, że przemawia zazdrosny i złośliwy 
w swej bezsilności glos endecki. Teraz chyba 
mają świadectwo prawdy z najwiarygodniej- 
szego źródła.

„Gazeta Chłopska44 daje charakterystykę 
obecnej sanacji jeszcze, dobitniej i wyraźniej. 
Mówi bowiem: „Jak w każdej ważniejszej 
sprawie tak i w ocenie tej walki (Marszałka 
Piłsudskiego z Chjeno-Piastem) wychodzimy 
z punktu widzenia klasowych” interesów 
chłopskich, to znaczy patrzymy, czy ta wałka 
posuwa sprawę chłopską naprzód czy też 
cofa ją wstecz?... Leży niewątpliwie w inte­
resie klasy chłopskiej, aby ta cala banda 
Chjeno-Piastowa została w puch rozbiła, a 
ponieważ to robi Marszalek Piłsudski i robi 
to skutecznie, — więc dlatego my się życzli­
wie do tego ustosunkowujemy... Należy w

Dookoła pożyczki

Odpowiedź Konsorcjum amerykańskiego nadeszła. — Podpisanie 
Kontraktu pożyczki nastąpi prawdopodobnie 13 b. m.

Warszawa, 11. 10. (PAT). Dzś w 
godzinach porannych nadeszła odpowiedź z 
Nowego Jorku na kontrpropozycje polskie 
w sprawie pożyczki. Po zapoznaniu się z 
treść a tej odpowiedzi p. wicepremier Bartel 
odbył konferencję z ministrem skarbu Cze­
chowiczem a następnie z p. Prezydentem 
Rzplitej. Bezpośredn o po powrocie z Grod­
na p. prezes Rady M nistrów Piłsudski odbył 
w Belwederze konferencję z wicepremjerem 
Bartlem w spraw e pożyczk .

O ffodz. 9,30 wieczorem zebrała się w 
Belwederze Rada Ministrów, na której p. nu 
nister skarbu zreferował sprawę pożyczk,

Wicepremier Bartel o pożyczce
Kontrpropozycje Konsorcjum zaakceptowane. -- Pożyczka wyniesie

72 miljony dolarów
Warszawa. 12. 10 (Teł. wl.) W 

dniu wczorajszym,, bezpośredn o po konfe­
rencji Rady M n strów, wicepremjer Bartel 
przyjął przedstawić el prasy, których zazna­
jomił o stanie pertraktacji rządu polskiego 
z konsorcjum amerykańskiem w spraw e po­
życzki. Wicepremjer Bartel oświadczył, że 
rząd polski zgodził się na kontrpropozycje 
amerykańsk e i powiadomił już o tem kon-
BBWOUfll KMiaa3MSłł»&8K».<XQ.VW?M; ł ■■ WWW

Zamkniecie obozu Wielkiej Polski 
we Lwowie

L w ó w. 11. 10. (Pat). Dowiadujemy się, 
że kierownictwo organizacji OWP. zostało 
w dniu dzisiejszym zaproszone do prezydjum 
dyrekcji policji, gdzie mu oświadczono, że 
zawiesza się działalność tej organizacji na 
tutejszym terenie.

(Dotychczas nie znane nam są powo­
dy, dla kfóiych zamyka się O. W. P. we Lwo

Wiadomość o wyborach do Sejmu
bluffem

Toruń, 12. 10. „Słowo Pomorskie 4 
donosi: Podane wczoraj przez jeden zorga- 
nów sanacyjnych, a powtórzone przez Agen­
cję Wschodnią wiadomości o domniemanych 
terminach przyszłych wyborów do Sejmu wv-

Estonia za współpracą z Polską
Znamienne przemówienie min. Akela w Tallinie

Tallin, 11. 10. (PAT). Na dzisiej- 
azem posiedzeniu parlamentu estońskiego 
min ster spraw zagr. Akel wygłosił mowę, 
poświęconą stosunkom pomiędzy Estonją i 
jej najbliższymi sąsiadami. Mówiąc o Polsce 
minister zaznaczył, że zawsze dążyła ona do 
utrzymywania jaknajlepszych stosunków z 
państwami bałtyck emi. Estonja bardzo wy­
soko ceni przyjaźń Polski, albowiem bez jej 
współpracy pokój w Europie wschodniej 
nie miałby dostatecznego zabezpieczenia.

tej walce poprzeć Marszałka PiteudsAiego. 
Przyszłość jest niejasna i niewiadoma. Wro­
gie chłopom siły z najskrajniejszej (magnac­
kiej) prawicy są jeszcze znikome, ale już pod­
noszą głowę44.

Wiemy wszyscy, jakiemu kierunkowi hoł­
duje „Gazeta Chłopska44 i co rozumieć należy 
pod jej „kiasowemi interesami chłopskiemi44. 

poczem Rada Ministrów zatwierdziła treść 
pisma, jakie m nister skarbu wystosować ma 
do reprezentantów konsorcjum bankowego. 
W dalszym ciągu Rada Minstrów rozpatry­
wała projekt rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej o planie stabilizacyjnym i o stabili 
zacji złotego. Term n emisji pożyczki ne zo­
stał ostatecznie ustalony. Odpow edź konsol* 
cium amerykańskego spodz cwana jest w 
ciągu 12 bm. Podpisanie kontraktu pożycz­
kowego nastąpi prawdopodobne 13 bm.

Z kolei Rada Ministrów przeprowadzi­
ła dyskusję nad sprawą litewską.

sorcjum. Dziś spodziewana jest odpowiedź 
potwierdzająca warunki rządu. Wysokość 
pożyczki ustalono na 72 miliony dolarów, 
przyczein ściślej mówiąc 62 miljony dolarów 
i 2 miljony funtów szterl ngów.

W kolach finansowych stwierdzają, że 
warunki, na jakich rząd, polski otrzymał po­
życzkę, są b. korzystne.
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wic. Zdaje się Jednak, że zamknięcie to pozo- 
staje w związku z ostatniemi aresztowania­
mi na terenie lwowskim, choć z drugiej stro 
iiY byłoby to dziwne, gdyż organizacja O. 
W. P. z działalnością aresztowanych nie mi a 
la nic wspólnego. A może się rozpoczyna 
nowy okres represji rządu pod adresem orga 
nizacji narodowych... Red.).

wołały w kołach rządowych wielkie zdziwie­
nie. — W sprawach tych bowiem nic nie 
wiadomo o datach tak szczegółowych, a i 
pogiąć na terminy wyborów nie został do­
tychczas ujawniony.

Traktat handlowy estońsko-polski będzie w 
najbliższym czasie przedstawiony parlamen 
towi do ratyfikacji. Rząd estoński jest zdań a, 
że izolowanie Polski od grupy.państwa bab 
tyckich nie odpowada ich interesom. 
Mnister zaznaczył że Litwa trzyma się do­
tychczas zdała od państw bałtyckich i od 
roku 1921 nie brała udziału w konferencjach 
tych państw, jakkolwiek pod względem swe 
go położenia geograficznego należy ona do 
grupy państw bałtyckich.

Wobec tego, co tak otwarcie powiedział 
„Glos Prawdy44 o radykalizacji stosunków, 
należy stwierdzić, że „Gazeta Chłopska44 ma 
rację, pokładając nadzieje w obecnej sanacji. 
Ale jak wobec tego wyglądają zachowawcze 
marzenia naszej konserwy, która tak skwapli­
wie chowa się pod skrzydła sanacji i innych 
pod nie wciągnąć pragnie?

Dalsze wyniki wyborów
Łuck. 11. 10. (Pat). Dnia 9 bm. odby 

ły się we Włodzimierzu Wołyńskim ponowne 
wybory do rady miejskiej W wyniku wybo­
rów Polacy uzyskali 8 mandatów a to klub 
Pracy 1 mandat, N. D. — 1, Ch. D. — 2, 
PPS. — 2, bezpartyjni — 2. Żydzi: Poalej- 
Sjon prawica ■— 1 mandat. Bund — 1, asy 
milatorzy — 1, sjoniści — 5. otrodoksi — 4. 
Ukraiński Selrob - 3 mandaty, zjedn. Ro­
sjan — 1. W wyborach obecnych Polacy u 
zyskali o 2 mandaty więcej niż w »x>przed- 
nicli, które zostały jak wiadomo unieważnio 
ne.

Łuck. 11. 10 (Pat). Dnia 9 paździer­
nika odbyły się we Włodzimierzu wybory do 
rady miejskiej. Na 24 radnych wybrano 12 
żydów. 8 polaków, 3 Ukraińców i 1 rosjani- 
na. Wybory odbyły się ponownie ze względu 
na to, że z powodu licznych nieformalności 
władze unieważniły wybory poprzednie. O- 
trzymane obecnie wyniki sa znacznie pomyśl 
niejszc od wyników wyborów poprzednich.

Napaść na duchowieństwo polnie 
w Odańsku.

Gdańsk. 11. 10 (Pat). „Danziger 
Landcsztg44, organ gdańskiego centrum nie­
miecko katolickiego napada dziś na księży poi 
skich w Gdańsku za ich udział w polakiem 
życiu publicznem, a zwłaszcza za popieranie 
polskiej akcji wyborczej, przyczem zarzuca 
im, interesy religijne i chrześcijańskie po 
święcają dla interesów narodowych polskich. 
Ta napaść organu centrowego na ducho­
wieństwo polskie wywołała wśród ludności 
polskiej Wolnego Miasta wielkie o- 
burzenie, powszechnie bowiem wiadomo, że 
centrowcy, oraz kierujący nimi księża niemiec 
cy w Gdańsku są najgorliwszymi pomocni* 
kami nacjonalistów niemieckich w ich akcji.

Pracownicy G śląska dostali podwyżkę.
X a to w i ce. 11. 10 (Pat). W dniu dzi 

siejszyni robotnicy kopalń kruszcowych za­
warli zc związkiem pracodawców dobrowo! 
na umowę, na mocy której podwyższone zo­
stały ich zarobki o 8 proc. Umowa ważna 
jest do 31 grudnia br.

Nowy poseł sowiecki.
Warszawa 11. 10. (Pat). Dnia 11 

bm. o godz. 1 w południe p Dymitr Bogo- 
mołow, poseł nadzwyczajny i minister pełno 
mocny związku sowietów złożył p. Prezyden­
towi Rzplitej swoje listy uwierzytelniające na 
uroczystej audjencji na Zaniku.

Powrót z Wilna.
Warszawa. 11. 10. (Pat). Dziś o 

godzinie 18.35 pociągiem pospiesznym po­
wrócił z Grodna do Warszawy p. prezes 
Rady Ministrów marszałek Piłsudski. Na 
dworcu oczekiwali p. marszałka: wicepremjer 
Bartel, min. kom. Romocki, min. poczt i teł. 
Miedziński, komisarz rządu Jaroszewicz, ko­
mendant miasta gen. Rożen oraz szereg wyi 
szych urzędników. Z p. marszałkiem powró­
cili do Warszawy: szef gabinetu ppulk. Beck 
pułk. Prystor i major wenda. Po krótkiej 
rozmowie z wicepremjerem Bartlem p. mar 
szalek odjechał do Belwederu.

Trzęsienie ziemi we Wloszedi.
Rzym. 11. 10. (Pat). Tutejsze selsmo1’ 

grafy zanotowały trzęsienie ziemi o niezbyj 
odległem ognisku. Trzęsienie to trwało 1® 
sekund.

Zwolnieni.
Wilno. 11. 10. (Pat). W dniu 11 bm. 

zwolniono 9 osób z pośród działaczy litewi 
skich, którzy zostali aresztowani przed kilku 
dniami.

Katastrofa lotnicza w Niemczech.
Berlin 11. 10. (Pat). Na lotnisku 

Rechlin śpadł dziś w czasie zawodów lot­
niczych samolet, kierowany przez inżynier? 
Bienena. Inż Bienen zabił się na miejscu, sa­
molot został doszczętnie zniszczony.



Fala strajkowa w Berlinie 
|ut rozpoczęta

Dotychczas zastrajkowoli pracownico Kolejek podziemnych, 
przemysłu drzewnego i metalurgii

Pozatem w ciągu dnia dzisiejszego 18 000 
robotników przemysłu drzewnego w Berlinie 
wypowiedziało się za strajkiem większością 
96% głosów. W przemyśle metalurgicznym 
strajk został zażegnany dzięki temu, że mini­
ster pracy ogłosił za obowiązujące orzecze­
nie rozjemcze. Nowe niebezpieczeństwo gro­
zi ze strony pracowników autobusów, wśród 
których zaznaczają się coraz silniejsze ten­
dencje strajkowe. Gdyby doszło do strajku 
pracowników autobusów, wówczas komuni­
kacja w Berlinie zostałaby niemal zupełnie 
sparaliżowana, gdyż tramwaje berlińskie 
kursują niesłychanie powoli i zazwyczaj są 
mało używane przez publiczność. Tylko dziś 
z powodu strajku kolejek wszystkie autobusy 
i tramwaje są przepełnione. Po mieście krą­
ży również znacznie więcej dorożek, niż za­
zwyczaj.

Mordercy gen. kowaczewiczadziałali 
na rozkaz

Przygotowywanie godziny odwetu
Zbrojenia niemieckie na morzu i w powietrzu

Berlin, 11. 10. (Pat.) W wykonaniu 
Wczorajszej uchwały o rozpoczęciu strajku, 
Śziś w godzinach rannych został przerwany 
ruch na kolejkach podziemnych i podmiej­
skich w obrębie miasta Berlina. W strajku 
bierze udział cały personel techniczny i ro­
boczy kolejek. Strajkujący wydań odezwę, w 
której oświadczają, iż glównem żądaniem 
jest wprowadzenia ustawowego 8-godzinne- 
go dnia pracy na kolejkach podmiejskich a 
następnie zrównanie ich z innemi katcgorja- 
mi robotników miejskich.

Berlin, 11. 10. (Pat.) W dniu dzisiej­
szym w berlińskich przedsiębiorstwach prze­
mysłu drzewnego rozpoczął się częściowy 
etrajk, w którym bierze udział narazić 1 300 
robotników. Jutro odbyć się mają nieoficjal­
ne rokowania. Na wypadek niepomyślnego 
Wyniku rokowań związki zawodowe robotni­
ków przemysłu drzewnego zamierzała ogło­
sić na czwartek strajk powszechny we wszy­
stkich przedsiębiorstwach drzewnych w Ber­
linie.

Berlin, 11. 10. (Pat.) Fala strajkowa 
W Berlinie kształtuje się coraz groźniej. 
Oprócz kolejek podziemnych trwa w dal­
szym dągn strajk w browarach berlińskich.

Komunikacja między Niemcami i Czechosło­
wacją przez Polskę.

Warszawa. 11. 10. (Pat). W ubie­
głym tygodniu odbyła się w Lipsku przy 
Współudziale delegatów kolei czechosłowac­
kich niemieckich i polskich konferencja w spra 
Wie komunikacji między Niemcami (wlącza- 
hc w to Prusy Wschodnie) i Czechosłowacją 
tranzytem przez Polskę. W myśl uchwał tej 
konferencji, na której przyjęto wszystkie po­
stulaty delegacji polskiej, komunikacja po 
wyższa wprowadzona zostanie w życie z 
dniem 1 grudnia 1927 r., a najpóźniej z 
dniem 1 stycznia 1928 r. Będzie ona zarazem 
pierwszą środkowo-europejską komunikacją 
w której Polskie Koleje Państwowe będą 
brały udział jako koleje tranzytowe i wsku­
tek tego przewozić one będą transporty, któ­
re je dotąd omijały. Z ramienia Ministerstwa 
Komunikacji brali udział w konferencji na­
czelnik wydziału dr. Taszycki i radca dr Za­
wojski

Bogomołow za współpracą Polski i Rosji.
Warszawa. 12. 10. (Tel. wł). Zapy­

tany przez przedstawicieli prasy sowieckiej 
nowy mianowany poseł sowiecki w Polsce, 
Bogomołow o zadaniach swoich na nowem 
stanowisku, stwierdził, że za główny cel 
pracy uważa pogłębienie dobrych s isi 
kich stosunków nielylko politycznych le 
gosopdarczych pomiędzy Polską a Rosją.

Dalsze zwolnienia litwinów na 
Wileńszczyźnie.

Warszawa. 12. 10. (Teł. wł.). ..
dniu wczorajszym władze wm ń kie zwolniły 
w dalszym ciągu kilka księży litewskich aresz 
towanych w charakterze represji za zamyka­
nie polskich szkół na Litwie. Pozatem otwo 
rzono z powrotem kilka zamkniętych szkól 
litewskich.
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Wszystkiemu winna
polityka

W momencie, kiedy na trzeciem piętrze 
rozległ się przeraźliwy krzyk, a lokatorowie 
» całej kamienicy, zbudzeni z głębokiego 
snu, ukazali się w oknach, stróż silnie zatrzas 
nal bramę i zaczai wołać policję.

Zdaje się, że uczynił to za późno, -lub 
ow krzyk lokatorki z trzeciego piętra roz- 
legł się po niewczasie, bo mimo energicznych 
poszukiwań w całym domu, złodzieja nie od­
naleziono.

w trakcie zjawiła się policja i, powtór­
nie przeszukawszy strych i wszystkie piwnice 
spisała protokół, stwierdzający,że pani Mah 
gorzacie Orublańskiej, wdowie po zmarłym 
artyście-tragiku, skradziono kilka rzeczy do 
mowycli ogólnej wartości około dziesięć ty 
sięcy złotych.

Tymczasem, lokatorowie z niższych pię­
ter zdążyli się już ubrać i wyszli na podwór­
ko, szeroko komentując wypadek.
”k. Przewodiilczyla z urzędu pra-

— A to ci psiajucha rychyk utrafil: Stara 
poszła do miasta po zakupy, służąca jeszcze 
spala, pies akurat w przedzień został zastrze­
lony, ponieważ zauważono u niego obiawv 
wścieklizny...

— Też łam godocie — zauważył ktoś 
~ pzeciek nie będzie krod przy ludziach i |

Paryż, 11. 10. (Pat.) Korespondent 
agencji Havasa donosi z Bialogrodu, iż je­
den ze sprawców zamachu na gen. Kowacze- 
wieża nazwiskiem Krolew, który zoslal po-rhwwvAnv A • • J on, ze sam został SKazany na Snuer ycony żywcem po zabiciu dwóch jego to- jeśliby odmówił wykonania tego zamachu.

Duch czasu w Niemczech.

F r a n k f u r t nad Menem. 11. 10. (Pat), 
w czoraj odbyło się tu zgromadzenie grupy 
prawicowej stronnictwa niemiecko-narodo 
wego, czyli t. zw. partji konserwatywnej. 
Zgromadzenie wysłało do byłego cesarza 
Wilhelma telegram hołdowniczy, poczem zlo 
żyło hołd prezydentowi Hindenburgowi z 
powodu 80 lecia jego urodzin. W przemó­
wieniach, wygłoszonych w czasie zgromadzę 
nia przedstawicieli różnych organizacji lo­
kalnych wypowiedzieli się za podniesieniem 
przez stronnictwo niemiecko-konserwatywne 
haseł monarcłiistycznych i militarystycznych 
jako haseł wyborczych. Stronictwo konser­
watywne aczkolwiek należy do organizacji 
niemiecko narodowej i przez to samo repre- 

(zentowane jest w rządzie, wypowiedziało się 
na tem zebraniu bardzo ostro przeciwko o- 
becnej polityce zagranicznej Niemiec oraz 
przeciwko obecnej formie ustroju republikań 
: kiego, oświadczając że republika niemiecka 

I powstała ze zdrady, przeniewierstwa i nogo- 
] ni za zyskiem. Zgromadzenie zakończyło się 

przemówieniem przewodniczącego, który 
wzniósł okrzyk: „W imię Boże za króla i 
ojczyznę, w imię Boże za cesarza i Rzeszę".

. Zgoda.

S o f J a-JI - 10. (Pat). Poseł Jugosłowian 
ski Nesicz oświadczył ministrowi spraw za­
granicznych Burowi, że odpowedź bułgarska 
na notę jugosłowiańska oraz zarządzenia 
przedsięwzięte przez rząd bułgarski, przyję­
te zostały w Jugoslawji z zadowoleniem, wo 
bec czego dalsze kroki ze strony Jugoslawji 
będą zaniechane. Kola dyplomatyczne uwa­
żają, że nastąpiło znaczne odprężenie sytua­
cji.

psach! Mnie się zdaje, że złodziej był nieda­
leki...

Gdy władza policyjna po dokonaniu 
wszystkich swoich czynności mieszkanie opu­
ściła, Kasia zbiegła na dół i przyłączyła się 
do gawędy.

— śpię sobie smacznie, a tu naraz coś 
brzękło. Wstaję, otwieram drzwi do pokroju: 
szuflady pootwierane naościerz, bielizna na 
ziemi...

Zrobiłam alarm, ale bvło inż zapóźuo.
— Patrzta Ino — wtrąciła się praczka. 

Policjant mówił, że twoją panią okradli aż na 
dziesięć tysięcy — czy to prawda?

— Gdzie tam!...
— Pewnie były brylanty — zauważyła 

któraś z końca.
— Zawracanie głowy. Zwykłe rupiecie, 

stare malowidła po zmarłym mężu. Futro by 
ło 3tare, jak świat, bielizna w praniu roz­
łaziła się niemożliwie —• jednem słowem sa­
me łachy.

~- Więc skąd się urodziło aż dziesięć ty 
sięcy?

— To bez politykę — rzeki stróż, który 
codopiero przyłączył się do gromady.

— Jakło???!
77 Nie rozumiyta się na tem, moje ku 

moszki. O takiej kradzieży, patrzta, jak ju­
tro będą się rozpisywały gazyty. A im szkoda 
większa, tem lepiej dla złodzieja. Pani Mafgo 
rzacie też nie wiele zaszkodzi. Niechby na 
wet podała dwieście tysięcy złotych, tó co 
może to kogo obchodzić?! A zresztą, jak I

Rozbite w roku 1918 zwyciężone i roz 
□rojone Niemcy, dzisiaj znowu jak groźny 
cień zawisły nad Europą.

Jeżeliby zesumowac siły niemieckie we 
wszystkich dziedzinach, to kto wie czyby nic 
doszło się do wniosku, że Niemcy są dzisiaj 
potężniejsze niż w chwili rozpoczęcia wojny 
w roku 1914. Gospodarczo są z całą pewno­
ścią silniejsze, zaś co do sił militarnych, to 
gwałtownie starają się je wyrównać.

Wszelkie wysiłki w kierunku rozbroje­
nia Niemiec skończyły się prawie fiaskiem, 
gdyż Niemcy bądź to biernym oporem, bądź 
też potajemnemi machinacjami potrafiły poza 
plecami państw sprzymierzonych rozbudo 
wać swa potęgę militarną.

Dzisiejszą potęgę Niemiec stwierdza 
przedewszystkiem intensywna rozbudowa ich 
morskiej floty hnadlowej. Na tem polu Niem­
cy powojenne wyprzedziły wszystkie państwa 
Europy. W roku bieżącym np. ogólny tonaż 
niemieckiej floty handlowej wynosi zawrotna 
cyfrę z górą 3 milj. ton, podczas gdy Polska

warzyszy oświadczył, iż byl wyznaczony 
przez macedoński komitet rewolucyjny do do­
konania zamachu na gen. Kowaczewicza.
Dodał on, że sani został skazany na śmierć

Smutne eiilry
Brak dotąd wiadomości statystycznych, 

oświetlających tegoroczne zapisy na wyż­
szych uczelniach polskich. KTka cyfr, odno­
szących s:ę do dwóch wydziałów Uniwersy 
tetu Jana Kazimierza, podaje jeden z dz enni- 
ków Iwowsk ch („Słowo Polskie"). Z infoi- 
macyi wspomn anego pisma wynka. że na 
wydział medycyny zgłosiło sę około 450 
osób, w tem 70 Polaków-katolików, a około 
380 żydów, na wydział prawny około 1000 
osób, w tem 30 Polakówkatol ków, a 700 
żydów.

Cyfry te uderzyć muszą każdego Polaka, 
chociażby on n c z antysemityzmem nie miał 
wspólnego. Więc jakże? Ludność żydowska 
w Polsce stanowi 7,8 proc, całej ludności w 
państwie, gdy tymczasem ilość zgłoszonych 
żvdów na uirwersytet wynosi około 70 do 
80 proc., ogólnej ilości zgłoszeń, jeżeli weź- 
mierny pod uwagę wymienione powyżej dwa 
wydz:alv.

A Polacy? Polacy z braku p en ędzy nie 
studinią. Nie tylko z warstw niższych, ale i 
wyższych, z warstw inteligencji. Po ukończę 
niu szkól średnich szukają zawodów prak- , 
tycznych. Znajdują co prawda w ten sposób 
zarobek natychmiastowy, ale równoczesn e 
wiele jednostek zdolnych ginę dla kultury 
i nauki polskiej.

Luki wypełń aja żydzi. Są lepiej sytuowa­
ni i mogą sobie pozwol ę na studja.

W ten sposób stale, z roku na rok, 
rośnie warstwa nteligencji żydowskej, a 
zmniejsza się intel gencja polska.

Niic zfflrominal o brartecl? 
iMWfcawioBKU mienia fi fla- 

nad gfiwą rorzez i?r®- 
źną powfiSź w Ntyłopoiscc. 

| wiadomo, podług Konstytucyi, każdy ma pr/c 
cięż wolność słowa i co najważniejsze "L* 
potrzebuje od tego zapłacić podatku/

-- E, co to, to nie, wtrąciła się • ■ 
Mądralska ~ mój syn, który obecnie jest w 
szóstej klasie, powiada, że wolności słowa 
teraz wcale niema.

— Nie mieszajcie się do polityki, ja wiem 
co mówię... Q

■—Ależ bój się Boga, tych pomidorów 
mam aż po uszy. Rano dajesz pomidory z 
chlebem, na obiad zupkę pomidorowa z sa­
łatką, wieczorem pomidory w sosie i tak od 
tygodnia...

Pan Mieszczyńskl wstał od stołu mocno 
rozgniewany.

— Nie bądź dzieckiem przecie — zaczę­
ła perswadować żona. Słyszałeś chyba, że 
pomidory zawierają w sobie mnóstwo wita­
min?! To najzdrowsza w śwrecie potrawa, 
a przytem stosunkowo tania.

Wyobraź sobie, mój kochany, Zosia 
chwaliła się wczoraj, że za pomidory zapła­
ciła po złotemu za kilo, a ja wstałam dziś 
rano, poszłam na Plac Klasztorny i zapła­
ciłam... No zgadnij ile!?

— Skąd ja mam wiedzieć — mruknął nie 
wyraźnie małżonek.

— Po dziewięćdziesiąt pięć groszy! A 
jakie duże, piękne, popatrz się na okno. Ju­
tro, jak mi Bóg da doczekać, zaraz o świcie 
pójdę na targ, może zakupię jeszcze taniej.

| Małżonek w zdenerwowaniu nie dojadł 
idu i wyszedł do kolegi.

— Dobrze, że przychodzisz — rzeki 
:in Biedulski na powitanie — zagramy w 

prefcia.
- O nie, nic! najprzód podwieczorek 

panowie - wtrąciła się pani Biedulska.
Niebawem służąca wniosła duży półmi­

sek pokrajanych na cienkie plasterki pomi­
dorów.

Pana Mieszczyńskiego przeszedł po ca­
lem ciele zimny dreszcz. Potem zrobiło mu 
się ciepło, gorąco, zimno, a w końcu stracił 
przytomność.

Pani Biedulska podstawiła miskę, bo 
Ryga była niedaleko.

—■ Już panu lepiej? — Zaraz mówiłam, 
że koniatc pomoże. Niech pan wypije jeszcze 
jeden kieliszek.

— Dziękuję bardzo. Pięć to stanowczo 
za dużo, moja pani.

— Może przegryzie pan pomidora -r 
to bardzo zdrowe!?

— O, nie, nie, dziękuję,

—- I co będzie dalej? Z dnia na dzień 
wszystko drożeje, nie widać żadnej poprawy 
a pensja ciągle ta sama.

Mój Boże, ciężkie czasy. Nic nie pora­
dzimy. Temu wszystkiemu winna ta przeklę 
ta polityka naszego rządu — skarżyła się 
pani Biedulska.

Leonidas.

wykazać się może najwyżej cyfrą 30 tys. ton. 
Pamiętać przytem trzeba, że Niemcy rozpo­
rządzają najmłodszą, a co za tem idzie naj 
nowszą technicznie flotą handlową.

W zestawieniu z innemi państwami wy 
raża się to w ten sposób, że Niemcy posia­
dają 39 proc, okrętów najnowszego systemu 
podczas gdy Anglja tylko 23 proc., Francja 
20 proc., Japonja 9 proc, a Stany Zjedno­
czone 3 procent. Tc cyfry charakteryzują nam 
potęgę handlową floty niemieckiej.

Rozbudowując flotę handlową nie pozo 
stają również w tyle co do rozbudowy floty 
wojennej. Dotkliwe luki i szczerby, jakie po 
czyniła w szeregach statków wojennych, woj 
na światowa, powoli lecz systematycznie zo- 
stają napełniane nowym wyborowym mater 
jalem.

I tak np. w stoczni Wilhelnishąfen spu­
szczono niedawno na wodę pohżny krażow 
nik Koenigsberg o objętości 6000 ton. Okręt 
uzbrojony jest 8 działami o średnicy 150 
mm. Załoga składa się z 480 ludzi. Oprócz te 
go krążownika w budowie znajdują się jesz 
cze trzy podobne, które mają być wykoń­
czone do maja 1930 roku.

Na innych stoczniach niemieckich budu 
je się 22 kontrtorpedowców, które z koń­
cem b. reku już będą włączone do składu 
floty czynnej. Kontrtorpedowce te posiadają 
po 800 ton pojemności uzbrojenie składa się 
z 3 dział 105 mm. i 4 aparatów torpedowych 
po 50 cm. średnicy. Ogólna liczba załogi 
każdego kontrtorpedowca wynosi 120 ludzi.

W dziedzinie lotnictwa tak samo przodu 
ja Niemcy wszystkim innym narodom. Posia 
dają oni prawie całe ministerstwo lotnictwa, 
oczywiście pod inną nazwą doskonale masku 
jacą właściwe cele tej instytucji. Niemcy ro­
zumieją doskonale, że w przyszłej wojnie sa 
moloty i gazy trujące decydować będą o lo­
sach wojny. Mimo ograniczenia ze strony 
państw sprzymierzonych, Niemcy ogromnie 
rozszerzyły sieć komunikacji lotniczej. W tej 
akcji pomagają rządowi wszystkie niemal in­
stytucje gospodarcze, samorządy, organiza 
cje społeczne, a nawet jednostki bogatsze.

W dzisiejszym okresie czasu „rozbrojo­
ne" Niemcy posiadają najpotężniejszą flotę 
powietrzna. Zjednoczone towarzystwa lotni- 
cze pod nazwą „Deutsche Lufthansa" posia 
dają taką sieć komunikacji powietrznej, jak 
żadne inne państwo. Mimo ło Niemcy dążą 
jeszcze coraz dalej, ogarnięci szałem przysz 
łej wojny odwetowej. Najpopulamiejszem ha 
słoni w Niemczech „wszystko dla produkcji 
wojennej". I dlatego stwarzają coraz to no­
we lin je.

Pod względem wyszkolenia pilotów, to 
Niemcy posiadaja ich 800, chociaż 200 tylko 
potrzebuje „Lufthansa". Zakładają oni szkoły 
lotnicze w każdej siedzibie dowództwa dy­
wizji: prawie połowa uczniów tych szkół to 
oficer. Reichswehry, reszta zaś to podofice­
rowie i żołnierze. W tych szkołach Niemcy za 
mieszają wyszkolić rocznie 2000 pilotów. Cy­
fry te wydadzą się jeszcze groźniejsze, jeżeli 

...... ~~ r,~‘" ' ‘ dzisiaj pasa- 
zostać użytą

nie byłby żu­
lem że setki

zważymy, że flota powietrzna
■-rsk i. może w każdej chwili 

do celów wojny.
Obraz zbrojeń niemieckich 

pełny gdybyśmy zapomnieli o .....
laboratorjów chemicznych w Niemczech pra 
cuje z wytężeniem nad wytwarzaniem no­
wych gazów trujących. które na wypadek 
wojny rozpoczną straszliwą swą pracę.

To wszystko winno pobudzić jeszcze 
więcej czynność naszego rządu i społeczeń­
stwa, aby przyszłe wypadki zastały nas zu 
pełnie przygotowanych.

I



II
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Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu Przewidywany przerób 
buraków

Okres dzielący nas od terminu otwar­
cia powszechnej wystawy krajowej w Poz­
naniu, (maj 1929) jest już względnie krótk . 
stąd też i prace przygotowawcze idą w szyb 
kiem tempie.

Dnia 29 sierpn a br. Rada Ministrów za­
akceptowała plan Wystawy, przyjmując rów 
nocześnie na siebie część odpowiedz.alności 
i pracy. Bezpośrednio potem, 3 wrześn a, 
zjechali się w Poznaniu delegaci wszystk cli 
Ministerstw i w naradzie z Dyrekcją; PWK, 
ustalili udział rządu w Wystawie, przepro­
wadzili dyskusję nad generalnymi postulata­
mi i zapoznali się ze stanem prac wstępnych. 
W ślad za konferencją międzym nisterjalną 
pójdzie stworzeń e stałych komitetów wysta­
wowych w poszczególnych Ministerstwach 
których zadań em będzie przygotowanie od­
powiednich działów na samej Wystawie.

Równocześnie Dyrekcja PWK. w Pozna 
niu zorgan zowała w Warszawie swą ekspo 
zyturę generalną (p. Karol Rosę, b. konsul 
generalny w Berlinie). W dn u 15 września 
odbyła się w Dyrekcji PWK. konferencja li­
cznych związków przemysłowych z całej Pol 
ski, podczas której reprezentanci świata go­
spodarczego obejrzeli całcksztlt gmachów i 
gruntów — w ślad za czem pójdzie niezwło­
czne zgłaszanie udziału poszczególnych 
związków w Wystawie.

Borys III Król Bułgarji

Król Borys III jedyny na kontynencie eu 
ropejskim król w stanie bezżennym znajduje 
się obecnie w podróży po różnych stolicach 
państw, najprawdopodobniej w celu poszu­
kania sobie żony.

Obiegające pogłoski, że napewno któraś 
gwiazda z książęcych domów podzieli miej­
sce tronowe wspomnianego króla są wcale 
nie pozbawione prawdy. Najbardziej zdaje 
się przemawiać za możliwością takiego związ 
ku wieść o Giovannie księżnej włoskiej, jako­
by najodpowiedniejszej partji. Wieść ta jak 
również i wypełnienie się jej nie jest pozba 
wioną jedlnocześnie i sensu politycznego, bo 
Mussolini chce właśnie skorzystać z tego 
związku Bułga/ji z dworem Italji w macedoń 
skini koflikcie przeciwko Serbji.

Król Borys urodził się 30 stycznia 1894 
r. W r. 1918 po abdykacji swego ojca objął 
iron

Mieszane towarzystwo
Wypadek podczas pobytu Prezydenta Rzplitej 

Mościckiego na Śląsku.

Prasa śląska podaje następujący szcze­
gół z posłuchania przedstawicieli wielkiego 
przemysłu górnośląskiego u Prezydenta Pań­
stwa. Oto prezes Związku Przemysłowców 
Górniczo-Hutniczych radca dr. Williger prze 
mawiał imieniem wielkiego przemysłu po 
niemiecku, zapewniając Prezydenta o lojalno 
ści przemysłu górnośląskiego dla państwa 
polskiego. Wśród delegatów było 2 Niem­
ców., 3. Polaków i 1 Francuz. ... .

Prezydent oświadczył po polsku, że Pol 
fika uważa prżćmysł za swój, to też nie może 
być mowy o jakiejś wobec niego nieżyczliwo­
ści, bo krzywdząc swój przemysł krzywdziła 
by Polska samą siebie. A następnie Prezydent 
dodał: „Odpowiadam po polsku, bo widzę 
tu mieszane towarzystwo, więc sądzę, że Pa­
nowie wzajemnie wyjaśnią moją odpowiedź",

Kowerda zamierza zdać maturę
w więzieniu

Zabójca posła sowjeckiego Wojkowa, 
Kowcrda, — jak wiadomo — odbywa karę 
w czien a d Grudziądzu. Kowcrda spędza 
dn' w więzieniu przygotowując s ę do ma 
lurv, którą zamierza zdawać w więzieniu.

W pospiesznem tempie organizacji
Trzecim z kolei był reprezentant 

łódzkiego Przemysłu Włókienniczego. Prze­
mysł ten wystąpi z samodzielnym pokazem 
we własnym gmachu.

We wrześniu rozstrzygniętym został 
konkurs na godło Wystawy; wydano, prze­
znaczony dla cudzoziemców, specjalnie przy 
gotowany druk, pod tytułem; „Une grandę 
entreprise polona.se" w języku francusk m, 
dokonano szeregu prac technicznych, zwią­

Szpiegostwo sowieckie na Wileńszczyźnie
Wykrycie wielkiej szajki szpiegowskiej w pow. dziśnieńskim

Jak donosi „Słowo" wileńskie, komenda 
powiatowa P. P. w Olębokiem dokopała li­
kwidacji olbrzymiał afery szpiegowskiej, pro 
wadzopej na szeroką skalę na rzecz sowie­
tów. Aresztowano jej wszystkich członków.

Szajka zorganizowana została jeszcze 
w roku 1926 przez niejakiego Sieniawskiego 
Piotra, który, po nawiązaniu ścisłego koniak 
tu z GPU. w Mińsku i Pograpdielom, przy­
stąpił do organizowania ekspozytur)' szpic 
nowskiej w Glębokiem. Ekspozytura w krót­
kim czasie miała siedmiu wybitnych s'pie 
gów: Boguckiego, Antoniego, Dorożki nwi* 
cza Antoniego; Gorjana Mepdela, Gitłisa 
Orajmanpa, świrko Dvmiłra, Świrko Teodo­
ra i Diemensztajpa Abrahama. Pozostawali 
oni na stałym etacie wywiadu wojskowego 
sowieckiego, otrzvmujac sowite wynagrodzę 
nie w dolarach lub czerwońcach.

Dorobkiewicz z polecenia szefa ekspozy 
tury nawiązał ścisły kontakt z komen datura 
w Orzechowie, skąd uzyskiwał inaterjał, prze 
wożony następnie przez Sieniawskiego peł­
niącego jednocześnie role kurjera.do Ros:i, 
gdzie po stronic sowieckiej na postrunku w 
Maginkaceh, materjal ten przekazywał spec­
jalnemu przedstawicielowi wywiadu wojsko 
wego sowieckiego. W ostatnich czasach, gdy 
czujnie pełniące straż oddziały KOP utru­
dniały przekroczenie granicy, Siepiawski u- 
żywal do tego celu kobiety.

Ekspozytura rozwijała się pomyślnie i 
została podzielona pa trzy pododdziały: do 
spraw wojskowych, komunikacji, poczt, tele­
grafów i telefonów oraz pododdział d’a 
spraw ekonomicznych. Szajka w miesiącu u- 
bieglym zdołała zebrać olbrzymi materiał 
szpiegowski, dotyczący policji i oddziałów K. 
O. P. Materjaly te zdobył niejaki Glebla Dy­
mitr w lipcu rb., zaangażowany pracownik.

Na progu wielkiej tajemnicy
Zapach róż towarzyszy Śmierci

Śmierć i wszystko, co z nią jest związa­
ne, najczęściej przeraża, lub budzi odrazę, 
a sama myśl o niej sprawia przeważnie przy­
gnębiające wrażenie. Następujące zdarzen:e, 
jakie niedawno miało miejsce w Meksyku 
przedstawia ją, zdaje się, w barwach mniej 
ponurych.

Redaktor jednej z gazet meksykańskich 
p. Inurreta stracił niedawno teściową, do 
której bardzo był przywiązany, odznaczała 
się bowiem niezwykłą dobrocią i słodyczą 
charakteru.

— Odczułem jej śmierć — mówi p. Inur­
reta — jakgdyby była rodzoną ma matką! 
Dotąd jednak nie mogę ochłonąć z wrażenia, 
jakie wywarło na mnie niewytlomaczone zja­
wisko, które zauważyłem natychmiast po jej 
śmierci. Oto cały pokój, w którym leżała 
zmarła, napełnił się nagle przecudnym aro­
matem róż. Wszyscy obecni w pokoju najdo­
kładniej to stwierdzili. Nie potrzebuję do­
dawać, że w pokoju róż wcale nie było.

Aromat ów trwał w ciągu godziny i 
stopniowo się rozwiał. Na trzeć dzień po 
zgonie, gdy przyjechali zawiadomieni krew­
ni zmarłej, tajemnicze zjawisko powtórzyło 
się znowu. Nowoprzybyli bowiem wszyscy 
obecni, powtórnie odczuli czarowny zapach 
nieistniejących róż.

Jeszcze może ciekawszy' wypadek opo­
wiada przyjaciel wspomnianego redaktora 
Quevedo.

Mieszkając w Vera - Cruz, również w 
Meksyku, wyszedł on raz na spacer i skiero­
wał kroki swe w stronę cmentarza. Po dro­
dze kupił od jakiejś biednej kwiaciarki bu­
kiecik rezedy. Na cmentarzu ujrzał p. Que- 
vedo wszystkie groby oczyszczone i upięk­
szone kwieciem, było to bowiem nazajutrz 
po Zaduszkach Jedna tylko mogiła nosiła 
ślady komple' .ego opuszczenia i zapomnie­
nia. Na pokrytym pajęczyną i zeschłymi liśćmi 
kamieniu grobowem p. Quevedo odczytał: 
„Simona Aranz".

Zdjęty litością oczyszcil jak mógł zapom­
niany grób i złożył na nim swoją skromną 

wiązankę rezedy. 

zanych z rozpoczęciem robót budowlanych, 
przeprowadzono kilka konferencyj w spra­
wie udziału emigracji w Wystawie; ustalo­
no warunki dla wystawców — jednem sło­
wem we wszystk eh kierunkach dokonano 
rzeczy pozytywnych, stanowiących zrąb 
♦ego gmachu polskiej s ty twórczej, jak m 
będzie w Polsce odrodzonej Powszechn i 
wystawa Krajowa.

Za uzyskany materjal Glebla miał uzyskać wy 
nagrodzenie, si-grjące sumy 1.500 dolarów

Sieniaw.ki, obawiając się współzawod­
nictwa Glcblego, jako niezwykle sprytnego 
szpiega, postanowił się go pozbyć, a pie­
niądze należne mu zaganiać dla siebie. W 
tym celu wysłał Glcblego do Rosji z fałsz.v 
wym mateijalem i jednocześnie przez specjał 
nego kurjera uprzedził Miń k. że Glebie jest 
zarazem na usługach wywiadu polskiego. 
Glcblego w Mińsku na skutek denuncjacji 
Sieniawskiego zamordowano.

Po pozbyciu się Gleblego, Sieniawski 
sam rozpoczął przewozić uzyskane malerja- 
ły przez granicę.

Przed kilku dniami patrol KOP na od­
cinku granicznym Korwjany zauważył prze­
kradaj-cego się o?;rb ’ika. Osobnik ów, na 
widok żołnierzy usiłował zbiec, jednakże bez 
skutecznie. Dostawiono go na strażnicę i o- 
kazah sie. iż jest to s ini herszt bandy, Sie- 
niawski. Przy rewizji znaleziono u Sieniaw 
skiego szczegółowe plany mobilizacyjne, wy 
kazy Przewozów kolejami państwowego ta­
boru komunikacyjnego kolejowego, oraz do­
kładny p’-’-i s'vi telefonicznej KGP. w po- 
w iec ie d z iśt densk im.

Niezwłocznie r>o aresztowaniu Sieniaw 
‘■kiego, został zdeskonspirowapy pododdział 
ekonomicznej ekspozytury głębockiej. w oso­
bach: Gitlica; Grajmana; Diemensztajna A- 
brahama i Gorjana Mendela.

Areszty te pozwoliły komendzie P. P. 
w Głebokiem aresztować pozostałych człon­
ków bandy.

Ws/yscy aresztowani wraz z przyłapa- 
nemi tajnemi dokumentami i gotówka prze 
słani zostali do dyspozycji sędziego śledcze-

Tegoż wieczoru p. Quevedo, interesu­
jący się spirytyzmem, był u znajomych na se­
ansie. Wkrótce po rozpoczęciu seansu osiem 
obecnych w pokoju osób poczuło nagle tak 
silny zapach rezedy, jakgdyby całe mieszka­
nie było nią przepełnione. Przeszukano po­
kój, lecz nigdzie nie znaleziono ani śladu 
kwiatów.

Wtem przez usta medjum, które zapadlo 
w trans, odezwał się glos, zwracając się do 
p. Quevedo.

— To ja, Simona Aranz, dziękuję Ci za 
pamięć o mnie. Dałeś mi kwiaty, a ja Ci 
zwracam ich zapach.

Czy w obydwu wypadkach była to tyl­
ko halucynacja zbiorowa, czy też coś realne­
go — sprawdzić niepodobna. O rzeczywi­
stości zjawisk świetlnych, cieplnych, dźwię­
kowych, elektrycznych itp. możemy się obiek­
tywnie przekonać przy pomocy fotografji, ter­
mometru i wogóle przyrządów fizycznych 
nie ulegających sugcstji, zapachy zaś można 
odczuwać tylko subjektywnie za pośrednict­
wem własnego powonienia, a więc rzeczy 
złudnej.

Wnioski o zmianę rozkładu 
Jazdy

Jak w latach ub eglych, tak i w roku bie 
żącym przystąpią niebawem władze kolejo­
we do prac, związanych z ułożeniem nowego 
rozkładu jazdy pociągów ruchu pasaźersk e 
go w komun karli międzynarodowej i lokal­
nej na rok 1928/29.

W związku z tem Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Bydgoszczy uprasza stery prze 
myslowo-handlowe swego okręgu o od­

wrotne zakomunikowanie jej swoich życzeń 
i uwag odnośnie do wprowadzenia pożąda­
nych zmian w obecnym rozkładzie jazdy na 
wyżej podany okres 1928/29 celem przędło 
żen a ich odnośnym władzom. Szczegółowo 
umotywowane wnioski w tym kierunku win I 
ny wpłynąć pod adrćsem do dnia 15 bm.

Według przewidywań Międzynarodo­
wej Organizacj Statystyki Cukrowniczej 
przypuszczalny przerób buraków podczas 
kampanji tegorocznej wyniesie dla Niemiec 
11 207 450 ton, Czechosłowacji 7 2006 962, 
Austrji 598 300, Węgier 1 248 590, Jugosła­
wii 665 000, Rumunii 1 200 000, Irlandii 
125 000 Belgji 1 690000. Italji 2 070 000, 
Polski 4 218 000, Dańji 1 100 000, Szwecp 
974 502 i Finlandji 55 000.

Bakterje w rumie
Bakłerje są bowiem nader natarczywe i 

lokują się wszędzie tak dalece, że pr/edosta- 
■ą się i do spirytusu, który przecież jest naj­
lepszym środkiem do niszczenia bnkteryj, w 
szczególności do rumu, którego lepsze ga­
tunki zawierają do 75 proc, spirytusu.

Nnajnowsze badania stwierdziły, że bak’ 
fcrje nrzedostają się do rumu i wvwolujti w 

im oardzo poważne choroby. Handlujący 
■runkami dawno już spostrzegli dziwne obja- 
.vy zachorowania rumu, nie udało sie jednak 
znaleźć przyczyny tego zła. Wiadomo, że kie 
dy nim rozcieńczy się małą ilością wody, po 
wstaie w nim natychmiast osad, albo też po 
wstała mieszanina mętnieje od pływaj-cych 
w niej kłaków. W tych właśnie kłakach żyje 
malutki bakcyl i urządza się tam bardzo wy 
godnie. Otacza się on żelatynową błoną, jak 
nancerzem. Cukier, który jest niezbędny dla 
istnienia tego inikrobu, zupełnie swobodnie 
przedostaje się przez błonę żelatynową, na 
lomiast spirytusu błona nie przepuszcza.

Nie zapominaj o braciach
pozbawionych mienia i da-
chu nad głową przez gro-
źną powódź w Małopolsce.

Na uboczu

Biuletyn wojenny...
hetmana Kulerskiego.

„Za te lalsze endeckie adwokata Ossow* 
skiego — endecy grubo zapłacą 1 Lud polski — 
to nie banda niewdzięczników, któraby pozwo 
lila endekom bezkarnie hańbić swego wodza", 

„Gaz. Orudz. 11 10. 27.

Jak grom z jasnego nieba spadł na Z. 
L. N. powyższy gruby nakaz zapłaty, za to 
że prasa tegoż obozu umyślnie zapomina o 
bohatersk cli potyczkach hetmana Kulerskie 
go, pana na Owczarkach i Tuszewie z cza­
sów wojny...

Za mało lud polski wie i się zaznajamia 
z czynami bohaterskim p. W która Kulerskie­
go, „wodza" swego. To też i wreszcie sa­
memu hetmanowi zabrakło cierpliwości i w 
n-rze z dnia 11 bm. „Gaz. Grudz." wyłożył, 
jak na tapecie jak to Prusacy w czasie wojny:

1) Zajęli szturmem (w tyraljerze?) 
gmach wydawn ctwa „Gaz. Grudz."

2) dom jego mieszkalny w Owczarkach 
„chc eli" zrównać z ziemią.

3) żądali wydawań a „Gaz. Grudz." w 
języku niemieckim (nic dziwnego w tym wy­
padku!)

4) na forcie na Księżych Górach pod 
Grudządzem ustawili dwie armaty, zwróco­
ne na „Gaz. Grudziądzką" — której gmach 
miano w danym momencie obrócić w gruzyl

5) gonili po parku owczarskim hetmana 
Kulerskiego, który musiał się ukrywać w szu 
warach jeziora!

A w końcu ubolewa, że „ta mewdzięcz 
na endecja, bez sumień a wyszydza te kule, 
które latały po parku i powietrzu"... (Dosyć 
bo linotyp pęknie ze śmiechu!...).

Otóż w emy już dosyć: Verdun, Douau- 
mont, Góra Kemel — to fraszka wobec tych 
niesamowitych rzeczy jak „Marie kul po po­
wietrzu" i po parku, w^Z^TŻaikach!

. iCo do tych „historycznych'* ’:armat na 
Ks ężych Górach a wyęelowdnych na wydaw 
nictwo „Gazety Grudziądzkiej" — to z całą 
pewnością wiemy, że obydwie w czas e, gdy 
p. Kulerski z konieczności naturalnej bawił w 
szuwarach jeziora owczarskiego, poprostu pę 
kły... ze śmiechu!...

To są w każdym razie b. tragiczne przej 
śća hetmana grudziądzkiego — tem tragicz­
niejsze, że skutki ich w zastraszający sposób 
czynią spustoszenie w głowie bohaterskiego 
hetmana.

Toteż uważamy, że:
„Rada gm nna w Owczarkach uchwatą 

winna uroczy.ście stwierdzić, że hetman Kuler 
ski dobrze się przysłużył.. Polsce"!

To będz e najlepsza zapłata dla „en­
decji" — z pewnością pęknie ze złości!

X -Y.

polona.se


Liga Narodów ma kłopot ze swymi 
członkami

Nic chcą płacić swych składek. — Najupartszymi dłużnikami są
Chiny i Peru

Liga Narodów ma wielkie wydatki (zda- 
Je się nawet, że za wielkie). Utrzymuje w 
Genewie i Hadze ogromne gmachy Ligi, ca­
ły legjon urzędników o ministerialnych pla 
cach, do tego dochodzą druki, koresponden­
cje, publikacje różne itd.

Wydatki te &,i tak wielkie, że przewyż- 
saja budżet roczny niejednego z państewek 
do Ligi należących. Ale nie wszyscy człon­
kowie Ligi staraja się przypadające na nie su 
my wpłacać regularnie, to też wykaz stanu 
materjalnego Liga na dzień 31 sierpnia br. 
podpisany przez jej sekretarza generalnego, 
wykazuje, że zaległości członków tego związ 
ku narodów wynosiły w dniu powyższym 
przeszło osiem miłjonów franków w zlocie.

Pierwsze mieisce wśród dłużników Li­
gi zajmuja Chiny, które winn* sn już 5760000 
franków! Poza Chinami, na liście dłużników 
znajdują się przeważnie państwa śrdkowo i 
południowoeuropejskie i amerykańskie. 
Wśród nich zaś pierwsze miejsce zajmują Pe 
ru z długiem wynoszącym przeszło 1 400 000 
franków! Dalej idzie Boliwja, dłużna 435.000

Artyleria w dawnej Polsce
Pierwsze użucłe armat w Polsce. - Hetmani ortplcr ii. - Arfiiłerla 
NrOlewsha l miejska. — Generałowie artyłerjl. - Upadek Świetności

Pierwsze armaty były w użyciu we Wło­
szech 1326 r.. we Francji 1340 i w Niemczech 
1346 r. Polska była ówczas na drodze wszech 
stronnego postępu i rozwoju, nic zatem 
dziwnego, że Kazimierz Wielki używa w 
1366 r. „dział" podczas oblężenia Łucka i 
Włodzimierza na Wołyniu.

Kronikarz Jan z Czarnkowa opowiada, 
że podczas oblężenia Pyzdr w 1838 r. pusz- 
karz Bartosza Kosteckiego wystrzałem z 
działa przebił dwie bramy miejskie i uśmier­
cił plebana z Bechowy, który na rynku przy 
patrywał się bitwie. Załoga Pyzdr poddała 
eię, uzyskawszy wolne dla siebie wyjście z 
armata i końmi. Podczas oblężenia zaniku 
wileńskiego 1390 r. poległ książę Towawił, 
brat Witolda, ugodzony kula działową. Wia 
domo przecież, że po bitwie pod Grunwal­
dem podczas oblężenia zamku malborśkiego 
puszkarz polski tak dobrze wycelował z 
„bombardy" do filarii jednej z sał zamku 
krzyżackiego, że tylko na szerokość dłoni ce­
lu chybił. Pod Łuckiem w 1431 r. ułatwiły 
działa zwane „taraśnicami", wojsku polskie­
mu przeprawę na druga stronę Styrii. Do 
murów Chojnic strzelali Polacy z działo 
gromnei wielkości i „wielkich strzelb", a pu 
szkarz Jan Czech został za umiejętne strzela 
nie starosta chojnickim.

Podczas wyprawy do Mołdawii prowa­
dził Jan Olbracht parę dział olbrzymich, pod 
jedno zaprzęgano 40. pod drugie 50 koni. 
Jego lekka rrfylerja składała się z „taraśnic, 
haubic i szrubnic". Pod Orsza w 1514 r. wy 
warły armaty bardzo skuteczny wpływ na los 
tejże bitwy. Do zdobycia Kwidzynia przyczy 
niły się czynnie 8 „kartaunów" i dwie ,,’not- 
87.1angi‘ sprowadzone przez Zygmunta I z 
Krakowa.

Ponieważ sztuka artyleryjska z Wioch i 
Francji dostała się najprzód do krajów nie­

Z cyklu: Ciekawe opowieści.

Złodziejka
(Napisał Leonidas).

(Dokończenie).
Antek oszzilomiony w pierwsze] chwili 

nie wiedział co robić. Twarz zapłonęła mu 
z radości.

Tymczasem express zajechał i tajemni­
cza dama znikła w wagonie.

Po chwili Antek dojrzał w jednam oknie 
roześmiany twarzyczkę. Maleńka, delikatna 
ryczka obciągnięta jasny duńsky rękawiczkę, 
skinęła mu przyjaźnie.

Odjechała...
Antek stal jeszcze uługo i patrzał na 

pokręcone w zygzaki kłęby białego dymu. 
Marzył o świeżych usteczkach, które na jego 
ustach spoczywały dość dług,, chwilę.

Podczas lekcji muzyki w sysiednim poko­
ju w nieboglosy krzyczało dziecko. Potem 
ktoś je musial uderzyć bo dziecko rczwrzesz- 
czalo się jeszcze głośniej.

—• Psiakrewl Wiecznie to samo! Od ra­
na do wieczora piski, krzyki, że aż uszy bola.

Protesor rzucił w kyt niedopalonego pa­
pierosa i rzeki:

— No i czy może być w takich warun­
kach mowa o jakiemś kulturalniejszem ży­
ciu? — Wykluczone. Ale to już moja wina. 
To cale mieszkanie dawniej należało do mnie 
Dzisiaj musialem dwa pokoje wynajęć lu­
dziom obcym. A teraz mam czysty harinider. 

Honduras i Nicaragua po 154 000; Paraguay 
38000 i Panama 2,000 franków.

Dług Boliwii sięga jeszcze 1923 r., a 
Chin — nawet 1922 r. Tak samo Honduras 
i Nicaragua zalegają lat kilka z opłatami, na­
tomiast Paraguay i Panama — ty'ko od roku.

Prawdziwy jednak rekord wśród dłużni­
ków Ligi osiągnęli} Peru, które od czasu ist­
nienia tego związku, a zatem od 1920 r., nie 
wpłaciło do jego kasy ani jednego centyma. 
Większość jednak dłużników środkowo i po­
łudniowo amerykańskich nie przysyła przed 
stawicieli na posiedzenia Ligi i 
nic ma wcale pretensji do posiadania głosu 
w te i radzie.

Inaczei przedstawia się rzecz z najwięk­
szym dłużnikiem Ligi, Chinami k‘órvch przed 
stawiciel zasiada przecież w Radzie Ligi! 
Pomimo to prawnicze i finansowe podko­
misje Ligi nie mały dotychczas odwagi wv 
stąpienia z wnioskom położeniu kres temu 
skandalicznemu stanowi rzeczy przez wykre­
ślenie opornych dłużników z listy członków 
Ligi.

mieckich, a stamtąd do Polski, pierwsi więc 
puszkarze czyli artylerzyści musieli być u nas 
Niemcami. Pod Orsza i Obertypem dowodził 
artylerja „starszy nad armata", Hieronim Sta 
szkowski herbu Bcgorja. Następnie wsławili 
się w tejże sztuce Mikołaj Firlej i Kościelecki. 
Pod Janem Zamojskim zadziwiał Niemców 
i Francuzów sztuką puszkarską Paweł Pia­
skowski herbu Junosza.

Lanie dział odbywało się w Krakowie, 
gdzie Zygmunt I przy Wawelu pod Kurzę s!o 
pą założył łudwisamię i arsenał. Najznakomit 
sźym ludwisarzem był Hans Beheim, który to 
największy dzwon w Polsce, nazwany Zyg­
muntem odlał. Za czasów Zygmunta Augu 
sta powstają łudwisamię we Lwowie i Wil­
nie, jego ludwisarzem był Szymon Boch- 
wicz. Stefan Batory, wielki znawca sztuki wo 
jennej, wymyślił rozpalone kule po 200 f. wa 
żące.

Wiele dział odlewano kunsztownie i oz 
dabiano herbami, napisami i rokem. Nada­
wano nazwiska podobnie jak dzwonom. 
Przechowały się następujące nazwy armat: 
Smok; Lew; Bazyliszek;' Panna; Kobza, 
Dziad. Baba, Sokół, Słowik; Łabędź; Augu- 
stus, Witold i Zygmunt.

Strzelano wówczas kulami kamienneini 
zwłaszcza z dział największego kalibru, że­
lazo bowiem było stosunkowo droższe niż 
dzisiaj. Największe z dział polskich ważyło 
111 centnarów, kule zaś miały wagę 130 do 
140 funtów. Trzy największe zbrojownie ró 
lewskie w Krakowie, Wilnie, i Tykocinie li­
czyły razem 500 dział. Królowia polscy obo­
wiązani byli wszelkie wydatki na artylerię po 
krywać z własnej szkatuły.

Prócz artylerji królewskiej była jeszcze I 
w Polsce artylerja miejska. Miasta obronne | 
posiadały pewną liczbę armat i broni oraz za 
pasy amunicji do obrony murów. Magnaci j 

Zamiast nawymyślać im ile się zmieści, ja 
się patyczkuję, siedzę cicho.

— Źle pan robi — odjparl uczeń,
— Wiem o tein kochany Adolfie. W ży­

ciu nie wszystko da się zaobić, co człowiek 
zapragnie. Mój przyjaciel Antoni Będziński 
orzed rewolucją uciekł z żoną do Francji. 
Koniecznie chciał mię zabrać ze sobą. Nie 
chcialem. Wołałem czekać na oswobodzenie 
■ojczyzny. Byłem ciekaw iakto będzie u nas 
wyglądało. Doczekałem się, mój Boże, smut­
nych rzeczy. Mówi się ogólnie, że nasz kraj 
to kraj cywilizacji, porządku, ładu! Toć to 

| kłamstwo, panie!
Bandytyzm rośnie z każdym dniem.
— Słyszał pan o ostatniem morderstwie. 

Obciąłbym wyjechać za granicę, lecz pasz­
port drogi, nie mam tyle pieniędzy. No i mu­
szę mieszkać teraz w tym dzikim kraju, gdzie 
niema ani prawa ani nic.

Ktoś zapukał do drzwi. Nauczyciel wy­
szedł do przedpokoju. Stała tam młoda, ele­
gancko ubrana kobieta. Na twarzy jej malo­
wał się wyraz nieśmiałości.

— Czy pan jest Antoni Zawadzki? — 
zapytała.

— Tak — odparł nauczyciel muzyk1, 
mimowoli zatrzymując wzrok na tej twarzy.

— Przychodzę z polecenia Antoniego 
Będzińskiego — rzekła młoda kobieta.

— Będzińdciego? Więc przyjechał? 
Gdzież on jest?

— Nie, nie przyjechał... ja tylko przyje­
chałam.

— Przepraszam, ale kto pani jest?
— Jego żona,..
— Jego żona? Ależ to niemożliwel On 

miał przecież inną żonę.

— Ja jestem jego drugą żoną.
— Acii, tak, drugą żoną... Jak pani na 

imię?
— Kazimiera.
— Pani wybaczy. Zemnie też gospo­

darz. Chodźmy do salonu.
— Ale... proszę pana na dole czeka do­

rożkarz, któremu jestem winna dwa złote — 
powiedziała zmieszana młoda kobieta — to­
rebkę z pieniędzmi zgubiłam.

— Bagatelka. Zaraz przyjdę. Proszę sia­
dać.

Nauczyciel muzyki podszedł do szafy i 
ze schowanka wyciągnął pięć złotych i wy­
szedł z pokoju.

Tajemnicza dama podeszła do szafy, 
otworzyła schowanko swoim kluczykiem i 
wszystkie pieniądze i papiery schowała do 
eleganckiej torebki.

Po chwili wszedł nauczyciel.
— Ledwie przyjechałam, a już narażam 

na wydatki.
— Doskonale pani robi — mówił tym­

czasem Antoni Zawadzki, pomagając zdjąć 
tokowe okrycie i czując w stosunku do tej 
kobiety jakąś niezwykłą swobodę, tak jak gdy­
by owe dwa złote zapłacone za nią upraw­
niały go niejako do tego przyjacielsko-opie- 
kuńczego tonu.

Młoda kobieta, niezdejmując zielonego 
kapelusika, usiadła na kanapie, na którą póź­
niej usiadł Andrzej.

—- Pani jest jak promień z innego, pięk­
niejszego życia. Przed chwilą byłem taki 
przygnębiony, niezadowolony. Wszystko 
pierzchło, gdy parną ujrzałem. Zdaje mi się, 
żeśmy się kiedyś widzieli. —

Usiadł bliżej.

— Pani twarz przypominam sobie, jak 
przez mgłę. Jaka pani piękna, jaka czarująca. 
Przybliżył się jeszcze więcej do tajemniczej 
damy, przycisnął do siebie i z całej siły pocą- 
lowal.

Dama zerwała się na równe nogi i, nie- 
zwracając uwagi na to, co się przed chwilą 
stało, zaczęła się szybko zabierać do odejścia.

— Przepraszam pana, ale w tej chwili 
przypominam sobie, gdzie zgubiłam torebkę 
z pieniędzmi. Muszę natychmiast... Dowidze­
nia... Za chwilę...

Szybkiemi krokami skierowała się ku 
drzwiom i zniknęła na schodach.

Zawadzki zdezorientowany w sytuacji 
chciał biec za tajemniczą znajomą, lecz w tej 
chwili zauważył, iż szuflada biurka jest na 
ościerz otwarta. Tknięty przeczuciem pod­
szedł do niej, stwierdzając, że jest pusta. W 
tej chwili zorjentował się w sytuacji:

— Tak, to ona skradła pieniądze. Tak, 
to .ona, przypominam sobie jej rysy. Tak, to 
tajemnicza dama, której umożliwiłem uciec z* 
kę z brylantami...

Zerwał się z miejsca i szybko zbiegł po 
schodach na ulicę. Złodziejka, za ta'zasnąw­
szy drzwi, czekającego na nią, samochodu, 
rozkazała szoferowi wyraźnie:

—• Jedz natychmiast! Na prawo! Pro 
sto! Do pobliskiej stacji.

Antoni Zawadzki, jak wryty stał! w za« 
myśleniu. Chciał biec, ale nie mógł. Przypom­
niał sobie, jak to on wypełniał podobną rol| 
szofera, pomagając złodziejce do ucieczki. 
Była zbyt piękną, aby się oprzeć jej pokusie.

A jednak drogo go kosztowały te diwa 
pocałunki.

polscy, którzy posiadali zamki i fortece, mie­
wali również własną artylerję. Znane były 
Zamość Zamojskich w Koronie a Lachowice 
Sapiechów na Litwie. Zamki zaś pogranicz­
ne Rzeczypospolitej zaopatrzone były w 
działa, kule, proch, saletrę, siarkę; ołów i 
różne narzędzia.

Powszechny był wówczas w Europie 
zwyczaj, najmować furmanów z końmi pod 
armaty podczas pochodów wojennych. Na 
wyprawę 1580 r. kazał Stefan Batory zaku­
pić dla artylerji 306 koni, aby mieć sprzężaj 
własny. Przy armatach znajdował się zawsze 
na wojnie kowal, ślusarz, kołodziej i stolarz, 
wszyscy z pomocnikami; również kopacze, 
czyli saperzy. Na wnine inflancka nrzewnżo- 
no armaty na statkach wodnych, spławiano je 
z Krakowa po Wiśle i Narwi do Tykocina, 
skąd je wieziono przez Wilno do Inflant. 
Ówczesnym „starszym arma<nvm" — prefec- 
tus termentorum był Bartłomiej Ostrom^cki, 
horb'! Pomian. Brat jego Jan, jako kronikarz 
Bielski donosi, wyrobił szkatułę żelazną tak 
kształtnie, że w niej różne strzelby i proch 
zamknięte bv|y. a gdv ją otwierano z krze­
mienia ogień się zapadał, tę do Moskwy po 
"łał nr-ez :ed-ego z niewolników, którą, gdy 
tamże otworzono ogień zapalony przy otwie 
ranin iedpvch zabił, drugich pokaleczył.

Wogóle przy ówczesnym stanie zaludnię 
nia, produkcji spożywczej, braku poczt i 
przv złych drogach, każda wojna i wyprawa 
wymagała da’cko większych przygotowań, 
poświęceń, trudów pracy i energii niż dzi­
siaj. Wyrobem prochu: laniem kul i składa 
niem niektórych zapasów wojennych zajmo­
wali się tek że zakonnicy po klasztorach.

Po świetnych czasach Batorego artyle­
rja polska za panowania Zygmunta HI p-ulu 
padła, drpiero ja dźwignął i rozwinął Wła­
dysław IV. Sejm warszawski z 3 czerwca 
,1637 r. uchwalił na potrzeby artylerji kwartę 
na armatę naznaczoną. Oplata ta miała bvć 
uskuteczniona w Rwie do rak „starszego nad 
armata" urząd ten powierzono Pawłowi Gro 
dzickieniu, herbu łada. Jego to wysłał Mi­
kołaj Sieniawski, podczaszy koronny, włas­
nym kosztem do Belgji na studja „w geome­
trii wojskowej". Po powrocie do ojczyzny 
wprawił on na formę cudzoziemskich arse­
nały polskie w dobry porządek Artyleria li 
tewska otrzymała w osobie Mikołaja Abra­
mowicza swojego generała artylerji. Król 

Władysław IV nadał całej artylerji organiza­
cje wojskową i przepisy pod nazwa „artyku 
łów". Mieisce po Grodzickim objął Krzysztof 
Arciszewski, wsławiony w służbie holender i 
skiej, uważany za wynalazcę pontonów czyli 
mostów łodziowych. Po nim funkcję genera- 

Mokabriicznu zawad
Obadwaj zahładaJacu sic wugrail

Zaldad, o którym będz:e mowa wy­
grali oba dwaj przyjaciele pp. Darmusset i 
bavet mieszkańcy Bordeaux. Pomysł tego o- 
ryg nalncgo zakładu urodził s ę w pewnej 
winiarni na tle bezgran czego pesym zmu 
Bezgraniczne to zaś zniechęcenie do życ a o- 
garnęlo pp. Darmussetta i Favcta na skutek 
absolutnego braku gotówki, która utonęła 
w niezliczonych butelkach wypitego przez 
u cli wina.

— Człowiek jest jak ten stolarz — za­
uważy! p. Fave( ponuro — dziś jest:

— A jutro wszystko przepił — zakoń 
czyi grobowo p. Darmusset.

— Życie jest nigdy niezaspokojonym 
pragn cnicin. — Pragnień cm, które wzrasta 
w miarę picia. — Wobec tego idę do domu *

a że nie posiadani an, centmia, a męczy 
innie ogromne pragnienie to się pow eszę.

Nie powieś sz się bo gdybyś się per 
wiesił, umarłbyś z pewnością! Nie starczy ci 
odwagi ja zato powieszę się z pewnością.

— Nic zrobisz tego.
-- Owszem zrobię i gotów się jestem 

założyć że nie ty lecz ja właśnie się po­
wieszę.

— Zakład stoi! Przegrałeś go przyja­
cielu bo pierwszy powieszę się ja.

Zakład wygrali obadwaj. bo jak jeden 
tak i drtig, powiesili się każdy w swoim 
mieszkaniu

Świadkiem tej rozmowy był znajomy 
obydwu, nie mógł on jednak przypuszczać 
że zapow edź tak oryginalnego zakładu zo­
stań e co do joty zrealizowana.

la artylerji sprawowali ludzie zdolni i wy 
kształceni w swoim zawodzie jak Paweł Gro 
dzięki, Zygmunt Przyjemski, Fromhold i 
Marcin Kącki, generałem artylerji litewskiej 
był Mikołaj Judycki herbu Radwan, kasztelan 
nowogrodzki 1659 r.

Artylerja polska przyczyniła się do świet 
nych zwycięstw pod Kircholmem, Smoleń­
skiem, Beresteczkiem, Chocimem i Wiedniem. 
Pod koniec 17 wieku stała ona jeszcze na 
równi z artylerja państw europejskich, ów­
czas posiadał Kraków 57 rozmaitych dział, 
we Lwowie było 22 armat i 14 moździerzy 
oprócz dział stojących na basztach. Sporo 
armat znajdowało się w Malborgu, Pucku, 
Trębowli, Zamościu, Jarosławiu i Haliczu, 
gdzie nawet odlewano działa i kule. Atoli 
z początkiem 18 wieku przyszła na artylerję 
polską klęska, która odrazu pogrążyła ją w 
upadku. Z powodu rozdwojenia narodu za 
Augusta II i Leszczyńskiego ogołocił Karol 
XII, król szwedzki, wszystkie łudwisamię 
polskie z machin i narzędzi, uwiózł najpięk­
niejsze działa do Szwecji, a resztę dział, gdzie 
je tylko znalazł, prochem kazał rozsadzić. 
Po tym ohydnym rozboju pozostało tylko 265 
armat i 19 moździerzy.

Pierwszy początek ku odrodzeniu arly 
lerji dał Henryk hrabia na Ocieszynie Briihl, 
głośny minister Augusta II, generał piecho­
ty i fachowy artylerzysta. Zaczął on porząd 
kować i reorganizować artylerję według naj 
nowszych wzorów zagranicznych. Za pano­
wania Stanisława Augusta dźwignięto z gru 
zów łudwisamię warszawską. Robota szła 
dość pilnie. W 1775 r. posiadała Rzeczpospo 
lita już 41 dział potowych ze spiżu, 12, 6 i 
3 funtowych. W 16 lat później liczono 329 
dział.

Podczas oblężenia Warszawy w 1794 
r. liczył korpus artylerji polowej 3204 arty- 
lcrzystów w arsenale, ludwisarni, w pułkach 
redutach i w polu. Artylerja forteczna liczyła 
w Kamieńcu 441 ludzi, w Częstochowie 175 
i w Krakowie 143. ówczas poległ Jakób 
Jasiński, generał artylerji poeta i republika­
nin podczas szturmu Suwarowa na P*a 
gę-

Za czasów Księstwa Warszawskiego ar­
tylerja polska podzielona była na 3 dywizje 
z 9 kompanjami artylerji pieszej, 3 saperów I 
3 pociągów, prócz tego miała jedną kompa- 
nję artylerji korniej. Liczyła ona 2098 ludzi, 
1035 koni i 242 dział, z których było polo­
wych 93.

Gdy wybuchło powstanie listopadowe 
liczyła artylerja Królestwa Kongresowego 
1272 kanonierów i 106 dział pniowych.



Samolot na usługach prasy
Term nowe rozsyłanie dzienników na 

samolotach nie należy dz ś do rzeczy nowych 
Z nowoczesnego szybkiego środka lokomo­
cji korzystają dziś na zachodzie w ększe, zna 
ne pisma, rozsyłając codzennie wydawmc 
twa bądź na samolotach linij komuikacyj 
nych, bądź też organ zując własny komun i 
kację. Jednak wykorzystan e płatowców dla 
prasy codz.ennej nie ogranicza się tylko na 
tem. —

Wiemy, jak wartość owym dla prasy jesi 
aktualne zdjęć e fotograficzne. Wymaga się 
przy tem, aby przecig czasu od chwil zdję 
cie do chwili um eszczen a w p śmie lub 
dzienn ku był jaknajkrótszy.

Czasamj jest to problem bardzo trudny 
do rozw,yzania. Jakkolwiek na pomoc spie 
szy radjo, z jego możliwością przckazywa 
n a przez fale zdjęć — jednak, aż do czasu 
wypróbowania i ulepszenia tego sposobu, 
posługują s c normainemi zdjęć am fotog-a 
iczncini. Rozchodzi się tylko o to, aby te 
zdjęć a na czas przen eść częstokrość z poza 
tysiąc k loinctra i aby na czas umieścić je w 
pras e w przeć wnym wypadku stracą swą 
aktualną wartość.

lechnikę przesyłania zdjęć foto samolo 
tem ilustruje jeden z zagranicznych dżemu 
ków, skąd czerpiemy informacje.

Rzecz ma się w Anglj. Wiadomem jest 
szerszej publiczności, że w Belgradzie mają 
się odbyć zaślub ny króla serbskiego, przy- 
czem jako goście będą ks ąże Yorku wraz z 
małżonką. Sani ten fakt wyjazdu poza gra­
nice państwa członka domu panującego, po­
woduje, że zaostrza zainteresowań e literał 
n.e wszyslkiem, co się dzieje z niemi na zie­
mi obecnej.

Sprawa otrzymali a na czas fotografji z 
ceremonii ślubnej jest bardzo aktualną. W 
tym samym czasie ma s:ę odbyć inna uro­
czystość w Glasgowle, gdzie równ eż obec­
nym będzie członek domu panującego.

Szanujący sę dzennik mus umieścić 
zdjęcia bezwzględnie na drugi, najpóźn ej na 
trzeci dzień.

Przedstawia s:ę to w ten sposób.
Telefon z redakcji na lotnisko cywilne 

w Croydon. Rozmowa treści mniej węcej 
następującej:

„Lotnisko Croydon? Macie samolot go­
towy do natychmiastowego lotu na daleki 
dystans ?“

„Właśn e przed kilku godzinami przy­
był z Konstantynopola".

„Czy może odleć eć o godzinie 14 do 
Belgradu? Obecnie mamy godzinę 13".

„Za pół godziny płatowiec jest do dys­
pozycji Pana. Jakie instrukcje?"

„Na instrukcje n ema czasu. Niech pilot 
ląduje w Is?, otrzyma tam list z dokładna 
instrukcją. Proszę wysyłać płatowiec!"

W trakcie przygotowania p lofa do dro­
gi, redakcja telefon czn e połączyła się z 
lotn skicm w Ise (na drodze do Paryża) i — 
przekazała treść insfrucyj, które mają być 
wręczone pilotowi. Instrukcje głoszą: skie­
rować się do Belgradu, odnaleść fotografa 
(który już jest uprzedzony telefoniczn e) — 
zabrać paczkę niewywolanych klisz, odle­
cieć do Francji, lądować w’ Amiens j oddać 
klisze współpracownikowi dzienn ka. Przez

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ.

17) (Ciąg dalszy).

Coprawda jego matka była z nimi spor 
krewn ona. a zresztą dewocja lady Gross- 
w Ile nic była niewzruszona, gdy chodziło 
o ludzi wybitnych ■ rodzaju ircHociro. W 
wyborze kob et pani Grosswille była nad­
zwyczaj wymagająca, ale przeć eż żacir.i 

pani domu nie dob’crze sobie grona męż­
czyzn nawpól świętych! cj mili grzesznicy 
bardzo się przyczyniają do ożyw enia towa 
rzyslwa. trzeba tylko wybrać tak-ch, ldórzy 
n e posiadają wyb tnych nałogów! Myśląc o 
tem Darrell, nie przestawał się jednak dzi­
wić obecności Cliffa, tem w ęcej, że po po­
wrocie z Persji ni ał on jakąś skandaliczną 
awanturę ze swą kochanką, wicehrabina 
francuska w Cannes, o czem dziennik; angiel 
skie nie om eszkały się rozp sywać. Nikt jed 
nak nie znal tej sprawy dokładnie, a tom 
poezji Cliffa wydany wkrótce potem, poezji 
pełnych namiętności j ponurego smutku, pod 
niecił tylko ogólną ciekawość. Że cała ta 
sprawa była dla poety mocno niepochlebna, 
i tem n kt nie wątpił. Wreszcie ostatnie jego 
dzieło, listy z podróży cieszące się olbrzy 
miem powodzeniem, napadr/o zjadł wie na 
Misje zagraniczne oraz misjonarzy, któiycli 
pani Grosswille gorączo pop erała A zatem 
czyżby ta sędziwa dama miała jakieś ubocz 
ne plany tyczące może jej córek, trudnych 
do wydania zamąż? Nie, ta myśl była po­
tworna! Cl ffe ożeniłby się tylko dla wielkie­
go posagu, a w takim razie Kitty również 
nie mogła wchodzić w rac tubę! A może 
chodzi tu o Mary Lyster? W prawdz e przed 
chwilą przywitali się bardzo obojętnie, ale 

kanał lotnikowi zabronili lecieć wraz z kli­
szami, w obawie katastrofy na morzu.

Nie upłynęło 24 godzin od chwili ślubu 
króla serbskiego, jak w dziennikach londyń 
skicli ukazały sę fotograf je z tej uroczy 
stości.

Po załatwieniu sprawy z Belgradem, 
redakcja ponownie telefonuje na lotnisko w 
Croydon. Rozchodzi się jeszcze o zdjęcie w 
Glasgow.

Instrukcje te są następujące: płatowiec 
musi być jutro rano w Glasgow, skąd za­
li erze ze sobą fotografa i przyleci z nim 

do Londynu.

Film sowiecki o powstaniu 1863 roku 
Ohydne fałszowanie historii

„Zwlezda" mińska z dnia 6 październi­
ka donosi, że białoruksi komisarjat ( światy 
wykończył wielki film propagandowy na te­
mat powstania 1863 r., który ma być wy 
świetlany w rocznicę 10 łccia rewolucji paź­
dziernikowej nic tvlko na Białorusi, lecz w 
całej Rosji sowieckiej.

Film nosi na/.wę „Kostuś Kalinowski". 
Treść jego jest następująca:

„W 1863 r., pisze Zwiezda; wybuchło 
powstanie białoruskiej ludności przeciwko ca 
rowi rosyjskiemu i panom polskim.

„Precz z carem, precz z panami", roz­
legało się we wszystkich wsiach białoruskich 
Organizatorem i kierownikiem włościaństwa 
był młody rewolucjonista Kostuś Kalinow- 
sk. W ogniu powstania opierając się na ma­
sach włościańskich Kalinowski i«‘wnr/vł 
Czerwony rząd i mianował siebie Czerwo­
nym Dyktatorem Białorusi. W Białymstoku 
wydawano po białoruski! pismo „Myźyckaja 
Prawda" drukowano odezwy i wzywano 
do powstania. Do walki z powstańcami Ale 
wsander II wysiał Murawiewa Wieszatiela. 
Szlachta polska zobaczywszy, że zagraża jej 
stryczek zaczęła składać czołobitne hołdy i 
prosić o łaskę.

Nieugięty pozostał tylko Kalinowski z 
oddziałem białorusinów. W odpowiedzi na 
wezwanie poddania się brganizuje rewolu­
cyjny trybunał i oddziały kindżałowców.

Kronika Wielkopolski
Bydgoszcz.

Młodociany bohater. W godzinach popołud­
niowych dnia 9 bm. z pośród bawiącej się nad 
brzegiem Brdy grupki dzieci pewien 8 letni cliło 
piec wpadł do wody i począł tonąć. Widząc to, 
przechodzący przez most 16 letni uczeń Stefan Gó 
ralski bez namysłu skoczył z mostu do wody I 
z narażeniem własnego życia wyratował dziecko 
od niechybnej śmierci. Licznie zgromadzona nad 
brzegiem publiczność urządziła młodocianemu bo 
liaterowi gorącą owację.

Bydgoszcz.
Pod znaldem lotnictwa polskiego. Zarząd 

główny LOPP. w Warszawie w porozumieniu z 
Komitetem Obrony Państwa przy Gdańskiej Dy­
rekcji Kolejowej przystąpił do budowy bursy dla 
cywilnej szkoły mechaników lotniczych w Byd­
goszczy. Nowy budynek będzie fundacją pracow 
ników Gdańskiej Dyrekcji Kolejowej, którzy na 
ten cel złożyli dotychczas 80 tys. zł.

wszystkim było wadomo, że panowała mię­
dzy n cmi dawniej wielka przyjaźń. Gdy 
przed pęcioma laty pan Tranmore wprowa 
dz ła w świat swą młodziutką kuzynkę, Cliffe 
asystował jej zrtwz ęc e. Potem wyjechał do 
Mekongu i domysły snute na temat ich na- 
rzeczeństwa, ucichły. Obecnie, żeniono W 1 
jama z kuzynką Mary! Pomyślawszy o sa­
mym sob e Darrell uczuł z goryczą, że jego 
przeciętny talent, skromny majątek i n sk;e 
pochodzenie, nie zezwalaja s:ękn-?ć po rękę 
osoby tak wysoko postawionej! V7 elka for 
tnna i arystokratyczne stosunki Mary Lyster, 
niedoścignione sa dla tak ego chudopacholka 
Starał sę pocieszyć przebywaniem w jej to­
warzystwo w roli życzliwego znajomego, 
często coprawda zgryźliwego i rąbiącego 
prawdę w żywe oczy.

— O czem rozmawiacie? — spytał 
Wił jam s adając obok nich.

— Ja ograniczam się do shichania — 
odpowiedział Darrell. — Panna Lyster z 
Harmannem toczą bardzo mądrą dyskusję, 
co ma zawsze m ejsce gdy się spotkają. 
Mówą o malarstwie.

Wiljam stłumił ziewnięcie i pomyślał, że 
obrzydł, mu się obrazy, gdyby nral słuchać 
krytyk tych dwojga! Mary właśn:c wstała 
zaglądając m mowołi do salonu, gdzie Kitty 
z Cliffem rozmawiali coraz krzykiiwiej.

— Będą śpewali — oznajmił Wiljam. 
— Można być pewnym, że nie kantyczkil I 
rzeczywiści Kitty podeszła do fortepianu, a 
wkrótce dala s ę słyszeć pierwsza zwrotka 
jakiejś francuskiej operetki. Lady Grosswille 
która zamieniła gazetę na książkę z kazania­
mi, zatrzęsła się z oburzenia, a zdjąwszy oku 
lary, zawołała do córek.

— Karolino. Amy, przyjdźcie tu 
proszę!

Gd/ panny przybiegły, wstała ostenta­
cyjnie i podchodząc do Kitty rzekła z groźbą 
w glosie: |

_ ko warunek: płatowiec musi być naj 
później o godz. 18 w Londynie.

I oto, fotograf je otrzymane o godz. 18 
w Londynie, zamieszczają się natychmiast 
w wydaniu wieczornem, które tejże nocy, 
lub na drugi dzień z rana samolotem trans 
portuje się do tegoż Glasgowa, obywatel 
miejscowy czyta sprawozdanie z wczoraj­
szej uroczystości w swom mieście wraz z 
zdjęciami — ale w dzienniku londyńskim, 
odległość zaś mędzy Glasgowem a Londy­
nem przebywa pociąg pospieszny w 18 
godzin!

Pośpiech zaiście rekordowy! M. R.

Wszystkie wysiłki caryzmu skierowane zo­
stały do walki z Kalinowskim. Zostaje on 
aresztowany na skutek zdrady iednego z po­
mocników i 17 października 1864 r. straco 
ny przez powieszenie. „Wierzę w siłę naro­
du" — wołał Kalinowski na szafocie. Huk 
bębnów zagłuszył jego słowa i pętlica zdła­
wiła szyję".

„Zwiezda" podaje równocześnie parę 
zdjęć z tego filmu, na którym widzimy Kali­
nowskiego w rubaszce moskiewskiej z kau 
kaska krzywa szablą u boku

Obok niego stoją powstańcy białoruscy 
w konfoderatkach na głowach.

Taka jest bolesna parodja męczeństwa 
1863 r. dokonana przv nomocy masy wojska 
i tłumów na ulicach Mińska.

Każdy oświecony Polak wie doskonałe 
ile ohydnego kłamstwa historycznego mieści 
się w tym filmie propagandowym, zaczynając 
od faktu, że powstanie skierowane było prze 
ciwko panom polskim.

Film ten obliczony iest na grubą ciemno’ 
te ludności białoruskiej, skoro podaje ja 
k:f' ' : wv Dwanao no białoruski! w 1863
r w Białymstoku, ma ono na celu zohydze­
nie szlachty polskiej, która rzekomo składała 
h.ołdr Murawjewowi. Film ten jest jeszcze 
jednym dowodem jak bolszewicy obchodzą 
się z faktami historycznemi i walczą z pol­
skością w Mińszczyźnie.

Bydgoszcz ofiarowała bezinteresownie grunt 
leżący tuż obok lotniska. Prace około budowy 
posuwają się raźno naprzód. Poświęcenie kamie 
nia węgielnego odbędzie się w sposób uroczysty 
w najbliższą niedzielę, budynek zaś zostanie od 
danj’ do użytku z początkiem maja 1928 roku.

Jł 
Poznań.

Rozpoczęcie roku akademickiego. Na tu­
tejszym uniwersytecie rozpoczął się w niedzielę 
nowe rok nk ■rlcmiciJ. Po nabożeństwie inatigura. 
cyjncm J. M. rektor Grochinalicki wraz z senatem 
rozpoc, ;l uroczystość otwarcia nowego roku w 
auli uniwersyteckiej. Chór akademicki odśpiewał 
na wstępie „Gaudę Mater Polonia" poczem J. M. 
rektor dr, Grochinalicki przedłożył sprawozdanie 
za r. ub. i dokonał oficjalnego otwarcia nowego 
roku.

Jarocin.
Napad bandycki. Na mieszkanie Marcina Wójt 

kowiaka w Zalesiu w pow. jarocińskim dokonano 
ub. niedzieli napadu rabunkowego. Wieczorem do 

i — Wybacz, że c; przerywam, ale była- 
| bym ci niesłychanie wdz ęczną gdybyś za- 
* przestała śpiewać jakieś pół godz ny. Idę 
I właśnie czytać pobożne książki ze slużbn.

— Boże litościwy — zawołała złośli­
wie Kitty, odchodząc od fortepianu.

— Właśnie che alam zaśpiewać panu 
Cliffowi arję z Offenbacha, ale skoro ciocia 
żąda, będziemy sę zachowywać cicho jak 
myszki — podążywszy za nią ku drzwiom 
spytała cienkim głoskiem:

— Czy chcesz ciec u Lino, abym poszła 
wam zaśpewać kantyczki?

Wbijani Ashe stojący w progu salonu 
zakasał gwałtownie, aby nie wybuchnąć 
śmiechem.

— Nie, nie! Dzękuję ci! — pośpiesznie 
odpowiedziała lady Grosswille, umykając 
wraz z córkami z salonu.

— Popełń łam znowu jakieś głupstwo
— mówiła Kitty do Cliffa.

— Zdaje się. że w Anglji nie wolno 
śpiewać w niedzielę?

— Owszem, ale nie byle co! — wtrącił 
złośliwie Harman.

— Pytam się, kto wymyślił te ang elskie 
medzelę! •— wrzasnęła Kitty patrząc na 
nich kolejno. — Tak, kto je wymyśl i?

-- Sześć dni macie pracować, a siódme 
go odpoczywać — przytoczył Cliffe.

— Ale coby pani powiedziała żebyśmy 
zagrali w bilard?

— Grać w bilard, tutaj, w niedzielę?
— rzekł Harman wznosząc rękę w górę.

— Myśl, pan żeby fam było słychać?
— zapytała Kitty wskazując na drzwi które­
mi wyszła ciotka.

Mary Lyster przerzucająca kartki jakiejś 
ks^żki zamknęła ją mówiąc łagodnie, ale 
bardzo stanowczo:

— Lady Grosswille byliby tem bardzo 
rozgniewana. Napewno. Wiljam ujrzał, że 
policzki Kitty oblały slg_ rumieńcem.

I — Mamy jeszcze pół godziny czasu do 
i obiadu — rzekła wyzywająco zwracając się 

do Cl ffa. — Zagramy partyjkę! Czy chce 
i pan iść zemną?

Cliffe otworzył drzwi, czekając, aby 
K tty przeszła, podczas gdy Mary spłonęła 
rumieńcem gniewu na tak widoczną imper 
tynecję.

— Pan pójdzie z nami n;eprawdaż? 
spytała Kitty, przechodząc kolo WJjama.

— Dziękuję Pani, — odpowiedział Wił 
jam. — Kola przyzwoifki mnie nie pociąga, 
a zresztą mam jeszcze ważne zajęcie.

— Doprawdy? — zapytała spogląda­
jąc kolejno na Cliffa i na Wiljama, jakby w 
niepewności czyje towarzystwo ma wybrać. 
Jej wdz ęczna biała postać w aureoli zło* 
cistych włosów była tak ponętna, że przy 
kula nawet do siebie wzrok Mary Lyster.

— Tak, trzeba trochę popracować —* 
mówił Wiljam z uśmiechem.

— Ani lepiej, ani gorzej. Jaki był, fałd 
jestl —

— Zatem jest pani bohaterką, potrafiąc 
go tak ukryć 1

Górował nad nią swą wysoką postacią, 
przyglądając jej się z rozbawioną miną po* 
ważnego człowieka obserwującego figle 
dziecka. To ją rozgniewało w ęc rzuciwszy 
mu jakąś kwaśna-słodką oapowiedź, wyszła 
w towarzystwie Cliffa, Znalazłszy się wi 
swoim pokoju, Wiljam zaczął rzeczywiście 
pracować nad jakimś elaboratem politycz­
nym, lecz wkrótce porzucił to zajęcie i za­
paliwszy pap.erosa oddal się rozmyślaniom. 
Do uszu jego dochodził odgłos posuwanych 
kul bilardowych, potem wzburzony gloe 
lorda Orosswilla, wreszcie wszystko ir 
cichło.

(Ciąg dalszy nastąpi).

mieszkania owego wtargnęli nieznani narazfo 
sprawcy, zarzucili znajdującej się tam Stefanii 
Pawlównie płachtę na głowę, związali jej ręce, 
zakneblowali usta szmatami i wrzucili ją do piw, 
nicy w raz z póltorarocznem dzieckiem.

Sprawcy zrabowali gotówkę, a towary oblali 
naftą i podpalili.

Na widok pożaru nadbiegła natychmiast pa. 
moc, która wydobyła Pawlównę wraz z dziec­
kiem z piwnicy, ratując w ten sposób przed gra 
żącą Im śmiercią.

Kronika Pomorza
Tczew.

Pobyt ministra robót publicznych. 10 I 11 hm. 
pozostawał tu przybyły statkiem wiślanym ,,Ta­
deusz Kościuszko" minister robót publicznych’Inż. 
Moraczewskl. Minister poznał szczegółowo nowe 
•echnic7ne urządzenia ,.Wisły — Bałtyk" oraz 
zwiedził odcinek Wisły poniżej Tczewa, na któ­
rym na wiosnę rozpoczoie się podobna regulacja 
na małą wodę,

Gdynia-

Wycieczka podoficerów. Dnia 9 bm. przybyła 
do Gdyni wycieczka podoficerów DOK. I Warsza 
wa w liczbie 110 ludzi. Na dworcu powitali go­
ści przedstawiciele dowództwa marynarki wojen 
nej oraz delegaci podoficerów marynarki. Wie­
czorem odbyło się przyjęcie w Domu Kuracyjnym.

Pożar. W nocy 8 na 9 bm. wybuchł w Gdyni 
pożar w zagrodzie Górskiego. Pastwą ognia pa. 
dla stodoła ze zbożem oraz budynki gospodar­
skie. Straty wynoszą 10 tysięcy dolarów. Mają 
tek ten był ubezpieczony.

Statek poszkodowany przez burzę. Parowiec 
„Toruń" przy silnej burzy południowej stracił 
w Kategacle 60 ton pokładowego ładunku (.koksu) 
Zachowanie się załogi było wzorowe Sam statek 
doznał nieznacznych uszkodzeń. Parowiec „To 
ruń" dzś przybył do Gdyni i ląduje węgiel z prze 
znaczeniem do Hamstad (Szwecja?

I Kraju
Kraków.

Tajemniczy trup w kartoflach. We wsi poło­
żonej w pobliżu Kęt znaleziono w kartoflach tru 
na kobiety. Policja stwierdziła, Iż są to zwłoki 
Marjl Dwornik, która w przededniu śmierci pod­
czas kłótni w domu z mężem została srodze po­
bita, skutkiem czego mając 8 żeber połamanych 
i wiele ran na calem ciele umarła Zakopano ją 
w polu wśród kartofli- O popełnienie tego za 
bójstwa podejrzanj' jest mąż zabitej, 50 letni W. 
Dwornik, który został aresztowany i odwieziony 
do więzienia w Wadowicach.

Stanisławów.
Aresztowanie niebezpiecznych bandytów. Po. 

licja, śledząc szajkę, która dokonała na terenie 
okolicznym szeregu rabunków I włamań stwier­
dziła istnienie organizacji której zadaniem było 
odbltnia Marja Chrabcyn. Wszyscy członków szaj 
ki ujętych przez policję. Hersztem szajki był nie 
jaki Kahnan Klrsch. Bardzo wybitną rolę odgry 
wala w niej kochanka Krisclia 18 letnia Marja 
Craabcyn. Wszyscy członkowie zostali areszto­
wani.

Lwów.
Dookoła naprawy „Panoramy Racławickiej". 

Artystyczne kierownictwo naprawy panoramy Ra 
clawickiej, która Jak donieśliśmy uległa przed kil 
ku dniami poważnemu zniszczeniu, objął jeden z 
twórców panoramy, znany artysta malarz Woj­
ciech Kossak. Rekonstrukcja arcydzieła potrwa 2 
miesiące i kosztować będzie 27 tysięcy złotych.



Rekord padł
Film „Hotel Imperial“, w którym głów 

łtę rolę odtwarz Pola Negri, osnuty jest jak 
Wiadomo, na tle inwazji Rosjan w Malopol 
ke, podczas wielkiej wony. Rzecz dzieje się 
W Tarnowie, którego nazwa parokrotnie jest 
wspomniana — wprawdzie mało jest w tym 
{Umie polskości, o czem pisaliśmy w swoim 
Iczasie, jednakże nie ulega wątpliwości, że 
Jest to fragment wojennych zmagań się Au- 
Btrji z Rosją.

Innemi oczami spojrzał na ten film Frań 
tuz, sprawozdawca Le Joumal, który zainle 
tzcza na łamach poważnego pisnti nastę­
pujące sprawozdanie:

— Oto w głównych zarysach scenarjusz 
filmu Hotel Imperial. Na Bałkanach wybu­
cha wojna między Georgowją a Sławonją 
Armia georgowieńska słabsza liczebnie cofa 
się do stolicy królestwa.

Wynika straszliwa bitwa uliczna. Sławo- 
nowie wkraczają do miasta.

Anna, służąca zdobywa przychylność nie 
^•-•zyjacielskiej armji i dzięki temu zdobywa 
ernne Informacje, które dostarcza Georgo- 
wieńcom.

A więc w pojęciu francuskiego aljanta 
Małopolska znajduje się na Bałkanach, a 
wielka wojna toczyła się między tajemnicze- ] 
mi szczepami Georgowieńców i Slawonów. 
zaś skromne polskie miasto Tarnów urosło 
do godności „stolicy królestwa**.

Wobec aresztowania księży
litwinów

Retorsje, stosowane przez rząd polski. 
wobec Litwinów, jako odwet za prześlado 
wan e Polaków w Kowieńszczyźife, dotknęły 
szereg księży z diecezji Wileń k ej. Zaaresz­
towani zostali: 1. ks. Francszek Bielawski 2 
ks. Krzysztof Czybiras, 3) ks J. Korwel Kor 
welis, 4) ks. Antoni Rukas, 5) ks. A. Jako- 
wanls, 6) ks. W. Bob n, 7) ks. A. Michaiła, 
8) ks. B. Krzcszlopan s, 9) ks. P. Kraualis, 
10) ks. M. Rasztutis. 11) ks. W. Taszkun.

Natychmiast po zaaresztowaniu, które 
nask piło 5 pazdz ern ka. p. Wo:ewoda Wr 
leńcki Paszkiewicz powiadomił o tem Arcy- 
b skupa. Ks. Arcybskup niezwłocznie ud il 
sic do Wojewody, by wyjaśnić powody a- 
resztu i upomn eć się o dolrzymanie warun­
ków, przepisanych przez art. Xxll Kon 
kordatu. Wojewoda wyjaśni, że areszt na­
stąpił wskutek podejrzenia o działalność an­
typaństwowa; dodał również, że władze od 
dawna miały wystarczające takiej dzalal- 
ności poszlaki, ale że względy polityczne 
stały na przeszkodzie do wszczęcia procesu. 
Na prośbę Ks. Arcyb skupa Wojewoda zgo 
dzif s ę aa udzielenie uw.ęzionym ksiedzom 
pozwoleń a na widzien e się z Arcybisku­
pem. 7-go ffaźdz ernika popołudniu Arcybis 
kup w Kancelarji więzień a Łukiskiego roz­
mawiał z każdym z uwięzionych księży posz 
szczególne. Wyjaśniło się, że księża mają 
osobne cele; zarząd więzień a zgłosił goto­
wość przeznaczeń a specjalnie dla księży 
jednej z Większych cci więziennych. Upew­
niwszy się o zamiarach aresztowanych Ks. 
Arcybiskup zwróci s:ę do p. Wojewody z 
prośbą o uwolnień e uwięzionych księży, wy 
raźając gotowość złożeń a za u ch wszelkich 
gwarancyj. Prośbę Arcybiskupa Wojewoda 
zakomunikował władzom centralnym. - 
Uwięź eni księża otrzymują pos lk< z miasta, 
korzystają z ks ążek b bljotecznych. ,

Wobec tych aresztów wyn kła trudność 
poważna w duszpasterstwie. Większość a* ' 
resztowanych ks ęży to proboszczowie w ej- ■ 
skich parafij. Tymczasowo paraf je powlerzo ' 
no opiece sąsiadów: trudność przez to jesz J 
cze się powiększa. We wspomn anych paraf ! 
jach część ludności jest litewska i domaga 
się kazań litewskeh. ‘ I

Wobec połączenia ostatnio za pomocą 
radja Berlina z Buenos Aires, co doskonałe 
się powiodło, oczekiwać należy w czasie naj­
bliższym połączenia wszystkich ważniejszych 
ośrodków kuli ziem; kiej. Prawdopodobnie 
już. w roku bieżącym będzie można uskitłecz 
nić komunikację bez drutu między Berlinem 
a D kio. dla regularnego porozumiewania 
się w celach handlowych.

Wkrótce mają być przedsięwzięte próby 
połączenia Berlina z Tokio za pomocą radjo 
wego przesyłania obrazów świetlnych. Stała 
komunikacja telegraficzna na długich falach 
istnieje już oddawna między Nauen a Tokio 
zarówno w sprawach prasowych jak handlo 
wych. Jednakże połączenie to jest dotychczas 
jednostronne tylko (o znaczy Nauen znosi się 
z. Tokio, ono zaś lego z własnej .inicjatywy 
uczynić nie jest w sianie, ponieważ'stacja dla 
takiegoż połączenia dotychczas w-Tokio, nie 
jest gotowa.

W zamiarach kół fachowych leży, aby 
połączenia dhęgofalisfe powoli zastosować 
przez krótkofalistę z czem zrobiono pomyśl­
niejsze doświadczenia. Przesyłanie obrazów 

I świoHnyrl’ u‘Tw ••-'’h eje najlepiej albo za 
pomocą drutu, albo lal krótkich.' Fale długie 
nie daj-; dobrych wyników.

Tak samo i połączenia telefoniczne Ber­
lin — Buenos Aires dzielą się za pomocą krót 
kich fal, mianowicie zapomocą fali 15,. co 
uskutecznia się również przy przesyłaniu o- 
brazow świetlnych. Doświadczenie odbyło się 
tym sposobem, że z Berlina z Domu Vox po 
I czono się ze zwykłą stacją i przewodem 
na daleką odległość w Nauen, skąd następ 
nie pizekazano wiadomość połączenia poza 
oceanowego zapomocą krótkich fal. Stąd wy 
nika, że każdy berliński przyrząd dalekościo 
wy mógł byl już dawniej połączony być z 
Buenos Aires tymczasem jednak przyrząd 
do komunikacji wzajemnej, zapomocą fal 
krótkich, zrobiony dla Buenos Aires, znajduje 
się dopiero w drodze. Skoro przybędzie do 
ęiclicy Argentyny, rozpoczną się natychmiast 
próby porozumiewania się wzajemnego, po

szubh&st podrasowania
Szykbość podróżowania po wszystkie 

czasy pozostawali zwykle w związku ze 
stopniem kultury. I tak np. w Rzymie za cza- 
sow Chrystusa podróżowano z zadziwiająca 
szybkością; poczta państwowa przebywała 
z Antjochji do Konstantynopola w sześciu 
dniach, co odpowiada 150 km. dziennie Kur 
jerzy, rozporządzający rozstawionymi koń­
mi do zmiany, podróżowali jeszcze szybciej 
Kurjer, wiozący wieść o zamordowaniu Mak 
symina przebył z Akwilji do Rzymu w cztery 
dni, czyli że przebył przynajmniej 200 kim 
dziennic. Najszybsza znana podróż owcze 
sna jest jazda Tyberjusza do chorego Dru- 
Biisa, z Pawji do Ownianji. Przez bezdrożny 
kraj niedawno podbitego szczepu Katów 
wraz z jednym tylko towarzyszem przebył 
Ty bjjjusz, zmieniając naturalnie wierzchów 
ce, 290 kim. w 24 godziny.

Wiadomo że starożytni w wielkim stvlu 
zastosowywati budowę torów przez odpo 
Wiednie wcięcia na kola w bitych drogach 
Rzyrggnie starali się udostępnić w ten spo 
sob drogi zwłaszcza leżące na przełęczach.

vt porównaniu ze starożytnością podró 
że z przed lat 100 lub 80. są raczef cofnię­
ciem się, aniżeli postępem. W reku 1810 trwa 
ła jazda z Berlina do Lipska 1 i pół dnia, 
do Wrocławia 4 dni, do Królewca calv ty

dzień, a do Rzymu aż do miesiąca. Drogi by 
łv w stanie jak najgorszym, a nie naprawia­
no i * * _* J
popasać, naprawiać podróżne kolasy i dawa 
li zarobek gospodom i rzemieślnikom. Trud-

.v Stanie jak najgorszym, a nie naprawia- że: z Berlina do Szwajearji Irżiba brio prze 
ieh,,aby w ten sposób obcy musieliczęsto być 10 obcyclt państw. I ryderyk li z umysłu

zanledbywał szosy w Pru Tch, by obcy po­
dróżni zostawiali w kraju pieniądze.

Przewrót w budownictwie
Domu muszą być odporne na ataki przyszłej wojny lotniczo- 

chcmicznej
W historji architektury cywilnej, aż do 

ostatnich czasów nie spotykało się dotych­
czas czynników, któreby mogły zmienić zasa 
dnicze zewnętrzne formy budowania. Prawa 
gospod. nakazywały miastom skupiać się i 
rozbudowywać je wzwyż, stawiając jedno 
piętro nad drugiem.

Budownictwo wojskowe szło dotąd 
zupełnie innemi drogami i rozwijało się we­
dług swych odrębnych zasad.

Dziś jednak nastąpi, przewrót, budów 
nictwo cywilne musi przystosowywać się do 
wojskowego — i obydwa zmuszone są uje 
dnostajnić kierunek, od chwili kiedy pojawił 
się nowy czynnik w grę wchodący — lotnic­
two i chemja.

Wydarzenie to wszechświatowej donio­
słości zagroziło b"d ‘wnictwu wogóle przez 
stworzenie nowego frontu — powietrznego, 
stawiając w sytuacji bardziej przykrej i nie- 
h',niec7nei budownictwo cywilne, bo woj 
skowe posiada jednak już pewne urządzenia 
obronne.

Zaszłe zatem ztnianv kardynalne; co się 
jednak dzieje w kwiecie budowniczym.

Bezradnie i bezbronnie, z nadzieją ciszy 
sielskiej - anioł kiej i wiecznego pokoju, 
wznosimy tnu.ry bez uwzględniania potrzeb 
związanych z obrona kraju, nia reagując zu 
pełnie na crdzień wzr ■■‘•.tai -cc możliwości 
cl •u lania <Ur-s?nei w skutkach broni po­
wietrznej i chemicznej.

Zjawisko to można sobie chvba tvlko 
wvt’o!uaczvć jakimś psychicznym bezwładem 

n. < środków nisz­
czycielskich, wreszcie brakiem funduszów.

IT e' ' . kiom brak jednak jest im­
pulsu działania.

Prcsżła wojna, w przeciwieństwie do 
lat minionych, nie będzie walka dwóch od­
dzielnych armji, lecz całych uzbrojonych na 
rodów, walka, aż do 7upcb’ep’o wyniszcze­
nia. w której wszystkie środki będą godziwe 
i dozwolone.

Gwarancje międzynarodowych trakta­
tów w tvm wypadku mogą nosić tylko pozo 
rv trwałości. Najmniejsze środki niszczyciel­
skie powietrzne i chemiczne zostaną skiero­
wane nietylko przeciw walczącym armjom, 
ale i przeciw ludności c-wilnej, przeciw mia 
storn za frontem, jako przeciw skupieniom

węzłów obronnych, gospodarczych i polity 
cznych.

Podział kraju na front i tyły stał się prze 
żytkiem dzięki broni powietrznej, która ca­
łe państwo zmienia w front tylko, a akcja 
silnej floty powietrznej nie zawsze może być 
w stanie w zupełności uchronić przed po­
wietrznym napadem.

Tak więc w konsekwencji nowych wa­
runków, wytworzonych przez broń powietrz 
ną i chemiczną musi nastąpić w dziedzinie 
budownictwa woęóle, . upelny przewrót mu­
si się ono zastosować do sposobu obrony 

- musi pokierować właściwie rozwojem 
miast i to bezzwłocznie- — bo inaczej będzie 
zapóźno.

Naigłównicjszemi postulatami nowego 
kierunku test konieczność decentralizacji, w 
przeciwieństwie do skupiania budowli, roz 
rost mant musi iść w szerz, częściowo w 
głąb (pod ziemię) lecz nigdy w górę.

\V miastach musi być dużo parków i 
ogrodów.

Wyłącznie bierna obrona miasta takiego 
jak New Yo k ze swemi giganlycznemi dra­
paczami nieba kolosa na glinianych no­
gach, w praktyce jest nie do wykonania — 
pozostaje jedynie droga obrony czynnej, 
przy pomocy silnego własnego lotnictwa, 
nieprzerwanie pracującego, które w każdej 
chwili gotowe może być do zaatakowania 
wroga.

Rozmiar zniszczenia miasta stoi w sto­
sunku prostym do gęstości zabudowań i wy 
z.ckcśc budynków. ,

Prnni ’ ■•■t-iorowaim nadto przeciw ludno 
ści cywilnej staną się gazy trujące.

Bomba pełna s" żonego gazu, który nie 
raz zatruwa powietrze w stosunku 1 : 60 
miljonów, stracona z platowca, miastu całe­
mu przyniesie śmierć, jeśli zaniedba ono w,a 
ściwej obrony w budownictwie.

Nowo powstające budowle winny być 
dziś zaopatrzone w schrony podziemne w 
piwniach, w których zastosowane zostaną u- 
rz-dzenia odpowiednie przeciwgazowej wen 
tylacii.

Miasta niewłaściwie zabudowane, winny 
preliminować w budżetach swych sumy na 
budów odpowiednich podziemnych schro­
nów, które w czasie wojny zapewnia miesz­
kańcom ratunek życia i mienia.

-----~cirr»

Potęga ludzkiego geniuszu
Bezpośrednie połączenie międzynarodowe na całej kult zlcmsftle5 

Kwestia na>: liszeJ przyszłości
czem nastąpi regularne połączenie telefonicz 
nc w interesach handlowych.

Inny jeszcze przyrząd, wysyłający za po 
mocą fal krótkich, przysposóbioiu niedawno 
w Nauen i wprowadzono w uch dla po­
łączenia Berlina z. Mukdencm w Mandżurji. 
Prócz tego również znajduje się tamże w 
robocie inny jeszcze wysyłacz za pomocą fal 
krótkich który niebawem rozpocząć ma dzia 
łalność przesyłania obrazów świetlnych połą 
czenia telegraficznego i telefonicznego pomie 
dzy Tokio a Nauen.

Ze połączenie wzajemne Berlin Tokio 
jest możliwe, dowodzi fakt, że przed rokiem 
pierwsze połączenia telefoniczne pomiędzy 
Berlinem a Buenos Aires, słyszano dobrze ■■ 
Japonji. Przez ten czas jednak technika w 
tym kierunku zrobiła dalsze postępy, lak, że 
powodzenie tych nowych doświadczeń zdaje 
się być zapewnione. Połączenie bezpośrednie 
i wzajemne Tokio — Berlin jest więc tylko 
kwestją niedalekiego czasu.

Równocześnie pracuje się nad udo. kna 
leniem przesyłania obrazów świetlnych, po­
nieważ wynalazek ten jako najnowszy, cier 
pi jeszcze na niektóre dolegliwości niemowlę 
cc. Jednakże prace nad udoskonaleniem tego 
sposobu komunikacji trwają i robią stanow­
cze postępy. Niejakie trudności w tym kierun 
ku polegają na tem, że praca nad złączeni-m 
obrazów świetlnych z radjo nie jest dotąd do 
statecznie udoskonalona.

Pola Negri i jej nos
Awantura w kawami,

Za sławą idzie zwykle zawiść, jak cień 
za słońcem. Nasza sławna rodaczka, zmikomi 
la artystka Pola Negri, posiada wśród swo­
ich koleżanek po fachu wiele zazdrosnych nie 
przyjaciółek, Pola mogłaby rozmaite ich złoś­
liwości i docinki pominąć «. ł ■. ielną pogarda, 
ale jej żywy temperament reaK ije nieraz bar­
dzo żywo, z czego wynkają przykre koińl k- 

ty, kończące się nieraz nawet przed sądem.

O takiej aferzt sądowej rozpsują się te* 
raz dz enn ki amerykańskie bardzo szeroko 
Oto pewnego wieczora siedziała Pola Negri 
w Hollywood w jednej z miejscowych resłatr 
racyj przy kolacji. Przy najbliższym stole za­
jęła miejsce bardzo piękna, choć pozbaw ona 
większego talentu, aktorka amerykańska, 
Dora Glyn, urocza i młoda blondynka.

Pola zauważyła, iż panna Glyn patrzy 
na nią w sposób prowokujący z achowała 
jednak spokój. Ale po chw li panna Glyn 
rzekła bardzo głośno do swego towarzy­
sza:

— Nie rozumiem, jak publiczności może 
się podobać cyganka z nosem zaostrzonym, 
jak sęp.

Oczywista docinek byl skierowany pod 
dresem Poli.

Artystka zawrzała gniewem. Nie w:ele 
myśląc. chwyciła flakon, napelti ony wspania 
lemi storczykami i rzuciła nim tak zręczn e, iż 
flakon z srebrzystym dźw ęk em rozbił się na 
kształtnej główce złośliwej Aincrykank-

Dora Glyn zaskarżyła swoją rywalkę do 
sądu, żądając odszkodowania w wysokości 
dwudziestu tys ęcy dolarów.

Sprawa jest dotąd nierozstrzygnięta i 
obudziła sensację.

PROGRAM NA SOBOTĘ, DNIA 15 BM. 

WARSZAWA.

12,00 Sygnał czasu, komunikat lotnlczo rnctc 
oroloKlczny, komunikaty Pat., nadprogram. 1500 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy, komu, 
nikaty Pat., nadprogram. '15,20 - 16,25 Przerwa 
IG.25 16,40 Nadprogram, komunikaty. 16.40 
17-05 Radjokronlka — wygłosi dr. St..-powski 
17.i>> 17.20 Przegląd wydawnictw periodycznych 
omówi profesor Henryk Mościcki. 17,20 -17.45 
Hymny Kasprowicza (cykl o twórczości Kaspro­
wicza z działu Literatura polska) — wygłosi dr- 
Konrad Górski. 17.45 -18.15 Program dla inło. 
dzieży 1 dzieci. Audycja zbiorowa z muzyką I 
śpiewami pt. Jak spędziliśmy wakacje. 18.15— 
19,00 Koncert popołudniowy. 19,00—1015 Koniu 
nikat rolniczy. 10,15 -19,35 Rozmaitości. 19,35- 
20.00 Odczyt pt. Nauczanie liygjcny od lat’naj­
młodszych (Dział Hygjena) — wygłosi dr. mjr 
Babeckl, 20,00-20,30 Przerwa, 20,30 Koncert 
wieczorny w przerwie biuletyn Mcssager Polo, 
nais w języku rfancusklm. 22,00 Sygnał czasu 
I komunikaty: lotnlczo meteorologiczny, Policji 
Pal. oraz nadprogram. 22,30-23.30 Transmlsla mu 
zyki tanecznej z sali Malinowej Hotelu Bristol - 
w wykonaniu orkiestry Henryka Golda.

POZNAŃ.

12.45—1 l.iX) Koncert południowy w wykona, 
ulu p. Tadeit za Waksmana (cytra), p. Varos Per 
ko (cymbały). 13,00 W przerwie koncertowej no­
towania giełdy pieniężnej, zbożowej I towarowej. 
17.00- 17,25 <2 lekcja języka francuskiego, wy. 
klada p. Omcr Ncveux- 17.45—19,00 Transmisja 
koncertu z WielkopoJankl, 19,00— |o lo Nadpro. 
gram. 19,10 19,35 Odczyt pt. Wielkopolska w dru 
glej połowie 20 wieku, wygłosi Dr. Wojtkowskl- 

19,35—19,55 Komunikaty gospodarcze. 19,55 - 
20,2(1 Odczyt pt. Znaczenie meteorologii dla życia 
praktycznego, wygłos! major Lewandowski. 20,20 
Komunikat meteorologiczny. 20,30 -22,00 Koncert 
wieczorny. 22,00 Sygnał czasu — komunikaty. 
22,20-24 Transniisln muzyki tanecznej z Carlto. 
nu.

KRAKÓW.
12.00 Transmisja sygnału czasu f i“nm:ii!;afu 

lotniczo meteorologicznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych. 17.15 19.( ) Transmisja z Warsza 
wy. 19,00 19.10 Rozmaitości. 19,10 -19,30 Poga 
datika dla rodziców i wychowawców: o. Syslo: 
Dusza niemowlęcia. 19,30 -19,55 Odczyt pt. Prze 
gląd polihki zagranicznej ubiegłego tygodnia wy 
głosi dr. Reguła, wlcesekretarz Uniwersyteii Jagieł 
lońskicgo 20/K) 20.30 Komunikaty. 20,30 Transu 
misja z War

Jeszcze gorzej.

— Tuk źle spaleni w starym łóżku, :;c każą, 
leni sobie zrobić nowe!

— I cóż, spIsz lepiej?
— Ale gdzież tam! Teraz nie .! je liii spąg 

myśl z czego za nie zapłacę!

Wylcesztalcony.
Bibljofil do gościa z dumą:
— Oto najnowsze wydanie dzieł Szekspira
— Palrzajcie, to ten bubek jeszcze piszc. Mu. 

być płodny pisarz.



* DNIA.

restina lenie
mus! pan Zdziechowski: dane mu świa- 

[dectwo, 
*• sl< toczy w sprawie Smolnej energiczne śledz­

ił wo: 
ie mu dano do przejrzenia setki fotografii...
ICto dokonał takich kroków — więcej nie potrafił

Ńlc martwża się, panie pośle, 1 czekaj cierpliwy, 
nto ucfeknle żaden zbójca, jeśli dotąd żywy, 
tkoro śledztwo energiczne ciągle trwa podjęte.... 
System pewny, niezawodny Jest: festina lentel

Kalendarzyk rzym. Kato],:
Dziś Edwarda
Jutro Kaliksta

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Zletnlslawa
Jutro Dzierży mira

Słońce: wschód fi,23, zachód 17,09
Księżyc: wschód IB,46, zachód 9,35

DljZUl Ili! apteka
Od dnia 8 do 14 października włącznie 

APTEKA pod ORŁEM.

Bużur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 12 na 13 

bm. dr. Kubiak. Nocy następnej dr. Mierosławski.

Komunikatu
— Jeżeli zechceoz to Poznańska Konfecja w 

Inowrocławiu przy Rynku 10., ubiorze cię gusfowu 
nie i tanio, tak mówi ogłoszenie p. Mrówczyńskie­
go, na które zwracamy uwagę.

— Firma B. Wojkowoki, ul. Król Jadwigi .38 
poleca maferjafy męskie na ubrania, palia, ulsfry, 
burki, spodnie itd. najtaniej, ogłoszenie lo zwra 
Camy uwagę interesentom.

— Kino PAŁAC wyświetla dziś po raz ostatni 
film pod tytułem „CZERWONY GONIEC". Z 
dniem jutrzejszym wcl.jdzi na tutejszy ekran daw 
no oczekiwany wielki szlagier światowej sławy 
,, B I A L E NOCE-,

— Kino SALON wyświetla dziś w dalszym 
ciągu obraz pt. „HAROLD MA PECH?". Nadpro­
gram dwuaktowa komedia. Początek o godzinie 
6.45 I 8.45 wieczorem.

Zebranie w. P.
W niedzielę 16-go bm. o godz. 5-tej po 

połudn u odbędzie się w sal1 hotelu Basta 
plena: / zebranie Obozu Wielkiej Polski. 
Porządek obrad obejmuje zaznajomienie s ę 
z programem Obozu oraz omów en:e bro 
szury prof. Ry barskiego „Polityka i gospo­
darstwo".

Wstęp tylko dla członków i wprowadzo 
nych przez nich gości.

Oboźny.

Wpisu na uniwersytetu ludowe 
w Bantach i Zagórzu

Na kurs mesk. należy 7xipisywać s c jak naj 
rychlej. Kurs rozpoczyna sę dnia 2. 10. 27. 
i trwa do końca marca 1928 r. Cały kurs z 
mieszkań em i utrzymań em zl 305. - Przyj 
muje się wpisy tylko na cały kurs. Przyjmuje 
się młodzież ponad lat 18 Przy uw adomie 
niu o zapisaniu należy posłać część opłaty w 
wysokości zip. 50.—. Kandydaci przed 18 
rok em winni postarać sio najpierw o po­
twierdzenie. czy zostaną przyjęci.

Uniwersytety Ludowe przesyłają na 
życzenie drukowane programy, na co należy 
dołączyć znaczek pocztowy.

T. C. L.

Prasa zagraniczna o Marjawitach
Aferami marjawicldemi coraz lo bar­

dziej zajmuje się prasa zagraniczna. Prasa 
holenderska um-eśćiła kilka artykułów anty 
mariawickich (pt. „De Sekte der Mariawieten 
treur ge Achtermtgang"). Czasopisma nie­
mieckie, austriackie, szwajcarskie np. „Bayri- 
acher Kurier*1, „Augsburger Postzeituns11, 
„SchCnere Zukunft", ,.K6lnische Volkszei- 
tang",.„Germania, „Schles. Voikszeintung“, 
„Rłłmiscłic Wełt-Korrespondenz" „Ecciesia- 
•tica". „Kipa" „Hochwacht” j inne żywo 
komentują zajścia z. Mariawitami. Stano­
wisko tych czasopism jest całkowicie przy­
chylne dla Kościoła Katolickcgo. Za to wy­
chodząca w Berlinie anarch styczna „Die 
(chwarze Fahne" (Czarny sztandar) zrobiła 
r, Kowalsk:ego biskupa warszawskiego, na­
dawszy mu stopień doktorski. Artykuł prze­
ciwko niemu napisany jest w sposób taki, że 
musi wywołać wrażenie, jakoby tu chodź lo 
o biskupa katolickiego, (lustracja przedsta­
wia ohydni) karykaturę w stroju kapłańskim, 
z krzyżem nap erstnyni. Szerokie warstwy 
kalolików niemieckich zwróciły się do Kurii

Z poświęcenia kościółka w Brudni 
i dzwonów w Chlewiskach

Przybycie J. E. Ks. Biskupa Laubitza. —Przemówienie w Brudni. — Nowe dzwony 
w Chlewiskach.

Brudni a i Chlewiska, dwie wysunię­
te na skraj naszego powiatu miejscowości, 
przeżywały ub. niedzieli rzadkie dla siebie 
uroczystości. W Brudni, około 600 dusz li­
czącej parafji, pozbawionej dłuższy czas 
własnego kościoła, który jedenaście lat temu 
zgorzał, poświęcony został nowowybu- 
dowany na starym, zaoranym cmentarzysku 
kościółek, zbudowany z ofiarności miejsco­
wych i okolicznych parafjan. Bielące się zdała 
świeże jego mitry z czerwieniejącym dachem, 
zbudowane na styl dawnopolski, z okresu 
Kazimierzowskiego, ze skromną wierzyczką 
ukrasiły monotonny i nieciekawy dotychczas 
widok Brudni. Wioska przybrała 1 iainiej 
niedzieli wygląd odświętny, stawiając bramy 
powitalne i strojąc się w zieleń na powitani 
j. E. biskupa ks. Laubitza z Gitiezna, który 
przybył samochodem wraz ze ..krosta po­
wiatu inowrocławskiego p. Dietlem. Przyby­
łych witał proboszcz z Pieranui ks. Fannc- 
wicz w otoczeniu swych Ick/eów ■ k < pi co, 
z Murzynna dziek. (? arnefkicge. j Wlódaika 
z Parchania. Po odśpiewaniu Jćto sie w o- 
piekę" udał się ks. bókup precesją pod bal­
dachimem, niesk-nem rr-.?z pp. Cz\uszaka i 
Sobocińskiego do kościół, gdzie dokonano 
poświecenia ed zewn. ifrz i wewnątrz murów 
kościółka oraz zapalono światło przed taber­
nakulum.

Po uroczystcm p święceniu nastap lo 
przemówieni J. E. ks. U-kupa Laubitza,'któ­
ry wspominając o odbudowaniu kościoła, 
nawoływał parafjmi do odbudowania tegoż 
w ich s; rcach i ('r-zach ruikj n- w/ca zazna­
czy! dość dobihoe, że wprawdzie Bruduia 
mogła była pozwolić s<bic na w ekszy i ła­
dniejszy gmach kośc elny, według innvch 
wzorów, jakie jej przedstawiono, jednak i 
ten wygląda nieźle.

Jak się dowiadujemy, budowa kościoła 
wynosiła 40 tys. złotych, złożonych przez 
parafję W' ciągu kilku lat. Prace wykonał p. 
Kukliński z Gniewkowa. Rząd, który jest 
zobowiązany do ponoszenia ’/•, kosztów, 
dał w-szystkiego tysiąc złotych. Ponieważ ko­
ściółek ten nie jest kompletny, bo brak mu i 
dzwonów a następnie wewnętrznych dekora- I 
cyj, istnieją przeto dalsze projekty na przy­
szłość do zrealizowania, które kościcSł po- I 
większą i upiększą. Osobami, które dotycli-

Przy nadzwyczaj pięknej pogodzie u- 
bieglej niedzieli odbyt sie ziazd wszystkich 
towarzystw Powstańców i Wojaków obwo­
du szubińskiego w Szubinie.

Dzięki usilnym staraniom całego Zarzą­
du obwodow go z por. rez. Walk- w . kim na 
czole zjazd udał się w całej pełni i długo po­
zostanie w pamię-ci wszystkich uczestników. 
Piękny ten dzień poprzedził capstrzyk, który 
odbył się w sobotę z współudziałem orkiestry 
Stów'. Mlodz. Polskiej i plutonu honorowego 
Low. Powst. i Wojaków Szubin. W niedziele 
wczesnym rankiem odbyła się pobudka, po 
której rozpoczęto strzelanie na strzelnicy to­
warzystwa szubińskiego o nagrody. O godz. 
8,30 zebrały się przed lokalem Hotelu Cen­
tralnego towarzystwa z sztandarami, przed­
stawiciele władz administracyjnych, wojsko­
wych i związkowych oraz liczni goście. W 
pochodzie z orkiestrą Stów. Młodzieży w 
tym dniu powiększoną, ruszono do kościoła 
parafjalnego. Uczestnicy zjazdu wysłuchali 
uroczystego nabożeństwa, które odprawił 
ks. prób, radca L. Sołtysi liski, patron hono­
rowy obwodu szubińskiego, który po nabo­
żeństwie przemówił w pięknych i wzruszają­
cych słowach do braci powstańczej i woja- 
czej.

Po nabożeństwie znowu uformował się 
pochód, w którym brały udział z sztandarami 
prócz bratnich towarzystw: Szubin, Rynarze- 
wo, Kcynia, Sarnoklęski, Mamłicz, Jablówko, 
Łabiszyn, Szaradowo,. Wąsosz j inne miej­
scowe towarzystwa, jak Bractwo strzeleckie, 
urzędnicy itp.

Bardzo uroczystym momentem była 
chwila składania wieńców pizez towarzyst­
wa na grobie poległych Powstańców brom, 
poczem szeregi defilowały przed przedstawi­
cielami władz związkowych, okręgowych i 

metropolitarnej w Warszawie z prośbą, o 
objaśnienia.

Skandal marjawicki widocznie coraz to 
większe zatacza kręgi,

Cośmy zjedli w roku ubiegłym
W ogłoszonych przez Główny Urzęd 

Statystyczny nialerjalach Ministerstwa rolnic 
twa znajduje się interesująca statystyka uboju 
bydła w poszczególnych województwach w 
roku 1920. Ogółem w roku ubiegłym poszło 
na rzeź 2678899 sztuk bydła rogatego (w tem 

czas b. gorliwie zajmowały się sprawą ko­
ścioła poza urzędującym tu proboszczem z 
Pitrania ks. Farulewśkim są pp. Kosiak 
Winc., Filipiak Ignacy z Ośniszczewlca oraz 
wyż. wspomniani Czynszak i Sobociński. 
Projektuje się również w Brudni przydziele­
nie ponownie stałego proboszcza.

Po uroczystości odbyło się śniadanie, po 
którem J. E. ks. Biskup odjechał do Chle­
wisk a ks. Farulewski odprawił w nowowy- 
budowanym kościele pierwszą Mszę św.

j

W Chlewiskach, do khaycli droga wio­
dła przez Dąbrowę Biskupią pod niezliczo- 
nerni łukami i bramami powitalnymi, oczek.- 
wały na przyjazd gości tłumy przybyłych ze 
wszystkich stron ludności i dziatwy oraz 8 
księży z ks. Wachowiakiem na czele.

Po przybyciu n-a miejsce, uda! się ks. Bi­
skup prowadzony przez p. starostę i ducho- 
wieństwo w otoczeniu banderji, do kościoła. 
Tam, po przemówieniu ks. Biskupa i nabo­
żeństwie dekenane zostało poświęcenie a 
raczej chrzest 2 nowych dzwonów i 1 stare­
go. Tym pierwszym nadano imiona Marji i 
Wojciecha. Zaraz po poświęceniu dzwony za­
wieszono w dzwonnicy, skąd rozeszły się 
ich piękne, bijące silą i świeżością dźwięki. 
Błogosławił im J. E. ks. biskup Laubi'z. mó­
wią? „glos wasz niech przenika do serca 
grzesznika!..."

Po obiedzie nastąpił dalszy ciąg uroczy­
stości. Odprawiono solenne nabożeństw'o a 
następnie odbyło się bierzmowanie, którego 
ck-stapilo około 300 osób, w tem młodzież 
szkół pobliskich, między innemi także z Przy- 
byslawia. W czasie nabożeństwa pienia reli­
gijne wykonywał chór młodzieży szkolnej.

Na uroczystość w Chlewiskach przybyły 
masy pie'grzymów z powiatu i z b. Królest­
wa, 8 księży, wśród których zauważrFśaiy 
poza miejscowym proboszczem ks. dziek. 
Czarneckiego z Murzynna, ks. dra Miaskow- 
skiego z Ostrowa, ks. prób. Liscnia z Gra­
bią,, Grabarczyka z Zakrzewia, Włodarczy­
ka z Parchania i W' . iri. Szkoda fv!ko, że 
ordynująca przy porządku podczas uroczy­
stości banderja nie umiała, jak należy utrzy­
mać porządku, wskutek czego o małe co nie 
•powodowano wypadku z J. E. ks. Bisku-

B. Ł.

wojskowych. Po powrocie do Hotelu Cen­
tralnego i rozwiząanin pochodu nastąpiło u- 
rcczy.śe posiedzenie w parku miejskim przed 
pomnikiem „Wolności", podczas którego 
przemawiali przedstawiciele obwodu, okrę­
gu, arniji, władz tniejssowych, prasy i goś­
cie. iTezes obwodowe p. por. rez. Walkow- 
ski powita! wszystkich uczeJmków, poczem 
przemawiał przedstawiciel D. O. K. VIII i 
D-lwa XV Dyw. Piech. Sp;cjalnv referat na 
lemat „obowiązki członków, jaki cel i zada­
nie mają nasze towarzystwa", wygłosił se­
kretarz obwodowy p. burmistrz Tomaszew­
ski. Przy tej okazji odbyło się również uro­
czyste wręczenie dyplomów nowonnanowa- 
nym przez obwód członkom honorowym pp. 
Tesce i Bernaczkowi oraz p. Staroście Kntz- 
nerowi, jako honorowemu prezesowi obwo­
dowemu. W końcu odśpiewano wspólnie jedną 
zwrotkę „Nie rzucim ziemi", po której prezes 
obwodowy zaprosił wszystkich do Hotelu 
Centralnego na skromny obiad żołnierski.

Popołudniu o godz. 14-ej odbyty się za­
wody na boisku miejskicni. Po ukończonych 
zawodach odbyło się rozdanie nagród, które 
w tym roku były nadzwyczaj piękne i drogo­
cenne.

Wieczorem odegrano w sali Hotelu Cen­
tralnego pod reżys.erją ref. ośw. obwodu n- 
dalne sztuczki „Szpital warjatów", komiczna 
operetka w I okcie i „Jeden z nas musi się 
ożenić", komcdja w 1 akcie, które wypadły 
nadzwyczaj dobrze, dzięki pięknej grze ama­
torów i amatorek.

Po przedstawieniu odbyła się zabawa 
taneczna do białego rana.

W końcu nadmienić wypada, że kółko 
muzyczne, które podczas wieczornicy kon­
certowało oraz przygrywało do wspomnia­
nej wyżej operetki, wywiązało się ze swego 
zadania bardzo dobrze.

1 miljon 530 tys. 145 sztuk cieląt), 2053340 
sztuk trzody chlewnej, 561803 owiec i kóz 
wreszcie 16831 koni.

Na pierwszem miejscu pod względem 
uboju bydła rogatego stoi województwo war 
szawskie (266201 sztuk), dalej idzie Łódź 
(263870), Lwów (252357), z kolei wysuwa 
się z pośród Województw Lublin (219965). 
Poznań (205501), Kielce (193045), Białystok 
(163689) potem dopiero idzie Kraków 
(160283). Najwięcej cieląt pada ofiara w wo 
jewództwie lwcwrkiem (161027). Kraków fi 
gu ruje cyfra 93787.

Zjazd delegatów wszystkich 
cechów szewckich

w obwodzie Izby Rzemieślniczej Bydgoskiej.
— Zjazd odbędzie się w Inowrocławiu.

Powodowani koniecznością zajęcia w 
życiu społecznem stanowiska Rodnych celo­
wi naszemu i podniesienia zawodu naszego, 
powzięliśmy myśl o doniosłom dla naszych 
cechów znaczeniu, to jest stworzenia jedne; 
potężnej organizacji cechowej Związku G- 
kręgowego.

Wiemy o tem dobrze, że stworzenie ta 
kiej organizacji może się przyczynić do spo 
tęgowan:a znaczenia naszego rzemiosła 
szczególnie, jeżeli będzie chodź ło o obronę 
praw zawodu naszego, narażonego dziś nir 
jednokrotnie na wyzysk i macosze traktowa­
nie. Dlatego winniśmy zabrać glos decydu­
jący i stanowczy i stawać w jego obronie. 
Chcąc problem tak ważny należycie rozwią­
zać, udajemy się do szanow. Cechów z u- 
przejma prośba o czynne poparcie przez 
przybyc e na zebranie organizacyjne, odbyć 
się mające dn a 16?o paździoru ka br. w 
salce hotelu pod Lwem w Inowrocławiu.

Zespoleniem wszystkich zapatrywań i 
życzeń w jedną wielka owocną akcję czynną 
będziemy mogli osiągnąć pożądany cel, dla 
tego też winni wszy rv Koledzymistrze sta 
nać do szeregu i zadokumentować, że wola 
wszystkich jest jednak i przyłączyć się do spo 
legowania ruchu organizacyjnego przez 
stworzenie okręgów.

Program Zjazdu.
1. O godz. U-tej zagajeń e przez miej­

scowego Cechnrstrza.
2. Stw:erdzenie przybyłych delegatów.
3. Wybór prezydjum.
4. Referat.
5. Dyskusja nad ref.
6. Uchwalenie założenia Związku O 

kręgowego.
7. Przyjęce statutu.
8. Wybór Zarządu.
9. Wolne glosy i wnioski.

10. Zamknięcie.
Cech szeweki w Inowrocławiu.

Zgrzyty
Od dłuższego już czasu słyszy się narzekania 

na nieporządki na ulicach miasta naszego i nieje. 
den by sądził, że są to bolączki, które usunąć nie 
można. I rak weźmy np. pod uwagę ulicę Dworco­
wą. Ile tam slomska, powywracanych latarni I 
wywróconych wozów naładowanych słomą lub sla 
nem zaplsaćby można na konto tych bolączek w 
roku bieżącymi

Powodem tych nieporządków to wielka waga 
wozowa, umieszczona na terenie p. L„ dokąd sta­
le zajeżdżają naładowane wozy, zasypując ulicę 
sloinsklem, sianem itp. odpadkami.

Ulica Dworcowa, jako centralna, prowadząca 
przyjezdnych do miasta, nie nadaje się dla tego 
rodzaju przedsiębiorstw, już ze względów komu 
nikacyjnych, częste zatamowanie ruchu kolejki e. 
lektryczncj i zanieczyszczanie ulicy Jako central, 
nej i najwięcej ruchliwej.

Możeby w tym wypadku prześwietny Magi­
strat cwtl. rada miejska coś przedsięwzięła?

Do czego może doprowadzić zbytnia toleran- 
i jak ona mści się na nas, gdy my Polacy 
bacząc na bezmiar krzywd i wstrętną butę

cja 
nie 
niemiecką, jakiej przez cale lata doznawaliśmy 
— staramy się obecnie tego nie pamiętać —- 
może posłuży następujący obrazek:

W mieście Mogilnie, istnieje 1 żyle sobie swo 
bodnie jak w swym ,,Vaterlandzle“ niejaki p- 
Thomczek Juliusz, który pochodząc z ojca polaka 
przedstawia obecnie ten wstrętny typ renegata o 
hakatystyczue] niemieckiej duszy. Żona jego — ro 
dowlta niemka (Frankfurt nad Menem), tyjąc w 
dobrobycie otoczenia polskiego, ma czelność od­
zywać się „ich ycrstche nlclit polnisch"...

Wymieniony Thomczek, który, nawiasem inó 
wiąc, Jest zastępcą procesowym w mieście Mo­
gilnie i znajduje tak słabo uświadomionych ludzi, 
którzy dają mu do prowadzenia swe sprawy, ma 
oprócz tego skład tytoniowy (o który polakowi 
tak trudno), w którym sprzedaje swe towary o- 
czywlście po niemiecku. Wszystko to jest jednak . 
nlczcm wobec następującego faktu:

Thomeczck ów, o swym dwuznacznym nazwl 
sku, zarządza domem t. zw. „Reiff isenhaus", któ 
ry właściwie powinien nazywać się ostoją niem­
czyzny na naszych odwiecznie polskich ziemiach, 
a którego zarząd ma nasi, uchwałę: mieszkanie 
w Rciffeiscnhaus, może być wynajęte tylko nicm 
cowi lub żydowi, a nigdy nie polakowi I

Nic przesądza faktu sprawa, że mieszka w 
tym domu dwóch polaków, gdyż zajęli mieszka­
nia w chwilach niepewnych dla niemczyzny, po 
odzyskaniu przez nas niepodległości. Starania kil­
ku obywateli miasta o uzyskanie mieszkania speł 
zły na niczem, mimo, iż w tym domu były wolne 
równocześnie dwa duże mieszkania.

Fakty te nlctylko mówią, tocz krzyczą za 
siebie | faktycznie wydawać się może że Jjstc 
śmy w głębi Deutschlandu a nie w naszej wolnej 
Ojczyźnie.

Oby nadszedł kres cierpliwości I tolerancji, 
za którą pokolenia przeklinać nas bedąt

Zjazd obwodowy Tow. Powst. i Wojaków
w Szubinie



Zlikwidowanie strajku 
w Poznaniu

kładem, muzykę itp. O liczne przybycie uprasza 
2123) Zarząd.

Poznań, 11. 10. (PAT). Trwający od 
pewnego czasu strajk robotn ków budowla 
nych został wreszcie zlikwidowany. Po przy 
jęciu proponowanej przez pracodawców 
podwyżki plac część robotników wróciła 
dziś do pracy reszta podejmię ją jutro.

Pomorska wystawa drobiu
Pomorska Izba RoliLcza zawiadamia, 

niniejszem, że termin odbycia się II Pomor 
ekej Wystaw,y drobiu, gołębi i królków zo­
staje przesunięty na czas od 3-6 grudnia br.

Wystawa odbędzie się w Grudziądzu 
w lokalach „Miwoli“ jirzy ul. Lipowej, śr_______________________________  ___

Ruch w towarzystwach
— Kolo Polek. Jutro, w czwartek, o godzinie 

8 mej w hotelu p. Lwem zebranie urozmaicone wy­

— B. Hozakow8ki, Toruń. Sprawozdanie z 
handlu zboża i nasion. Toruń, dnia 10. paździer­
nika 1927 r. Płacono: w dniach ostatnich, zl za lOo 
kg. Nasiona: Zn koniczynę czerwony 270—300 zl, 
za koniczynę biało 200—270, za koniczynę szwedz­
ka 280-320, za koniczynę źóllfl 160—180. za ko­
niczynę żółta w łuskach 80—90, za inkarnatkę 150 
do 180, za przelot 200—210, za rajgras krajowy 
80 -85, za tymotkę 45—50 za seradelę 18—20, za 
wykę tatową czysta 36—40, za wiczkę zimowa 
80—90, za pcluszkę 35—36, za groch Wiktorja 
80—95, za groch polny 40—45, za bobik 36—40, 
za gorczycę 60—65, za rzepak 60—64, za rzepik 
65 —66, za łubin niebieski siewny 20—21, za łubin 
żółty siewny 20—22, za siemie lniane 75—So, za 
konopie 60— 70, za mak uiebieski 100—115, za mak 
biały 140—150, za tatarkę 35—40, za proso 40 
do 42. kukurydza rumuńska 40 złotych.

Bank Polski
płacił w dniu 12 październik^ 1927 roku 

dolar aiti 
funt aiig. 
fr. frunę.
fr. szwaje.
mk. niem. 
gnid. gd.

110 150

za:

Zł.

’ 8.87
43.30
34.97

171.73
212.03
112.60

100
100
100
100
W Warszawie dolar nieurzędowo 8.90

Targowica Poznańska.
Urzędowe spraw^zćanfe targowej Komisji 

Notowania fen.
Pu/uf ń, < nla 11. 10. 27.

Spędzono wołów 42 - l.uhnjl 146 krów 232 - bydła 
420 świń 1925 cieiąt 417 sztuk, owiec 276 sztok 
kóz pro <r —

Razom 2088 zwlpisąt.
Płacon zn 100 kg. żywo! wagi za

0>ó?o

pulnomlęslslo, młodszo . 
mierni.i odżywiane młodsze 1 dobrze 
odżywiane starczo

Jałówki i Krowy:
I>eliio<i)li;si8tp, wytoczono jałówki naj­
wyższej wartości rzeźne] , 
pełnonpęsisto wytoczono krowy, naj­
wyższo] wartości rzeźnej do lat 7. 
et tuszo wytoczone krowy i mnio] dobre 
młodszo krowy i jałówki . ,
mloralo odżywiono krowy 1 jałówki 
llctio odżywiono krowy I jałówki .

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczno . 250—249
środnlotuczone, olelęta i najprzedniejsze ssaki 210-22o 
mniej tuczono cielęta i dobro bsokI ,Qn ann 
licho ssaki . ,

Opasy polne 
jagnięta tuczono 
licho jagnięta i owco

Świnie.
pelnomięsisto od 120—150 kg. żywo] wagi 244-248 
l-otnuinlęsisto od 100 do 120 kg żywo] wagi 234 238 
pełnomlęsłatood 80 do 100 kg. żywe| wagi 224 228 
nręsistcŚwinio ponad 80 kg. żywej wag' *206 216 
miclory I późno kastraty żywe| wagi 170 — 210

Przebieg targu spokojny

1-0 130

168- 180

, 180-200
000 - 000

150-160
131-140

Pyszne Nowości!
W jesienno zimowych materjałach, dnmsklch, męskich, 
jedwabi, aksamitów, pluszów, futer i wyrobów futrzanych, 
odebrałem l polecam po cenach bardzo Korzystnych

Stadniki:
pohioinięsistc, wyrosło, najwyższo] war­

tości rzeźne]

Y
JOZEF DZI0CH-IM0W0C&AW

ul. Król. Jadwigi 36. 
wo 2.I Towary Krótkie galanteryóe »wetry-pończ><chy-sKar?ety 

k trykotarze. Olbrzymi wybór — Ceny nadzwyczaj tanie.

f
1

Wielce Szanownemu Obywatelstwu miasta i okolicy a przedewsz' stklem 
W. P. p. Rolnikom do łaskawej wiadomości, żo z dniem 11. października rb. 
otworzyłem 2105

l,

A
• 1

pruy ulicy Pozimńskiel jSfr. 'JrS
(dawniej Zadek 1 KraMowijk)

I■i

4

I

Licząc na łaskawe poparcie, zapewniam uprzejmą i rzetelną obsługę.

Kazimierz PracKi

Hurtownia
i rozlewnia piwa

w wiąkszem mieście Wielko­
polski dobrze zaprowadzona

jest do objęcia
Zgłoszenia pod nr. 2083 do 
eksp. Dziennika Kujawskiego 

2083

E

$

Telefony 70 i 133.

Szanownej klienteli uprzejmie donoszę, że Ś1 R Z
loszta w.elka Ilość ' 2002 poszukuje zaraz

6-8 pokolowegc mlenkaula 
w centrum miasta lub 

ul. Solankowej.PATEfONOW
I najnowszych płyt do Patefonów, gramofonów Jak Zgłoszenia piśmien. do 
I części zapas Moim Klientom oddają po cenach fabr- ’• Kuj 2076 

Stanisław Kozłowirz, lnowro£ław'Kl»ilJt(iny- Sprzedawcy 
v.ai i-j.-i.. , ........ r, . . węgla i koksu na wyso­

ką prowizję poszukiwani 
na Inowrocław i okolice. 

' Zgłoszenia listowne: So­
snowiec, 3-go Maja 7* 
ToW. „Carbomet”. (;0G9

Król. Jadwigi 69. (narożnik Rynka)

Zarząd Majętności Czyste
poszukuje ,503poszanuje 2093 w «>

partu robotników;2
do akordowej wykopki Duraków rritstli, zakład mechaniczny.

wieIR. Iow. Kółek Rolnirzydi na powiał Strzellóskl 
ma być niebawem utworzony. Km dydaci, którzy winni a 
odpowiadać Waiunkc 111 podanym w Por, Gosp. nr. 3, 
str. 86, zeclicą się do mnie piśmiennie do dnia I-go;

sto patia br. zgłosić, załączając Wymagane świa­
dectwa, 21I>

Siedllmowo p Wójcin, d. 10. 10. 27.

Ks. I?. SoKtjsffssM,
prezes pow.

< . Jdcli
zapesz

t o

Poznańska Konfekcja
Wl. J. Mrówczyński,

Inowrocław, Rynek nr. 10.
ubiorze cię gustownie i tanio, bo inaczej być 
nie może. Jest to już zasada kardynalna kuma 
M r ó w c i a znanego daleko i szeroko w mle- 
• - - ście i w powiecie z taniości. - - -

r
Uiira&lo płaszcz, spodnio. Kape­
lusz czaphę, burkę szolKł itd.

ti niego wybierzesz, a on ci przymierzy, zapa­
kuje i dopiero wtenczs każę 
ci zapłacić względną ceno. 2003

\]j%jA ZIMĘ\[
um / polecam mój pierwszorzędny pro

v zakład KrauiecKo-Kuśniershi pl 

ltli8liiiiósl(i-iiiowro[to-M()!i!l(a35 § 
Ig Wykonuję futra damskie i meskie im miarę j f' 

I oraz wszelkie prace kuśnierskie fachowo | j 
| i prędko — dając pełną gwarancją za so- I I. 
J lidność pracy. ' 2125 j H

PIEGB
/ żółte plamy,

opaliznę usu
G ' - v;a 150,1 

rancją upte- 
{ ;l'7a Jana

' i idcbm eha 
„;ixe<a‘ krem 

od piegów. ’, słoik. 2 50zl 
, sł. 4.50 zł. do tego 

mydło ,.Ax“la" l kaw. 
1 5 zł., 3 kaw. 3.50 zl. 
Do nabycia W nastę­
pujących drogerjacn 
i aptekach; W. Jan­
kowski Inowrocław, Dro- 
gerja „Wiktorja" Ku- 
rowsk' Nast. Inowrocław, 
Rynek J. Duszyński Ino­
wrocław, Król. Jadwigi 1 
R. Kaźmierczak Inowroc­
ław, Król. Jadwigi <9 

'■ ’ Toruńskiej filja 
'' go „dro- 

. ------ icą“ Cz
....... , BfKowbici Kruszwica,
W składnicy sukna „drogerja pod I.wern',

I’ Renz Inowrocław, Ki­
lińskiego 9 Marczewski 
Inowrocław, Król. Jad­
wigi 19. Orłowski Ino­
wrocław, Król. Jadwigi 
55 B. Kamiński Pakość, 
drogerja. 1036

D

nu ubrania, 
palto, 
islstru, 
burki, 
spodnie itd.

kupuje się

iieitórilc)!
Jankowski

B. Wwhwski
Inowrocław
Król. Jadwigi nr. 38

Tel. 366. 192’

Złoto,srebro 
za upoję W każdej ilości 
i płacę najwyższe ceny.

St. KozłoHicz,
zakład zóiarin.-zlolnlczy'

Król. MŚWljjl 30.

kartofle
kupuje także wozami 

Landw. 2018

Ein 8 VerkautigeDossenschafl,,
Gniewkowo, — Teł. 27.1

OGtOn DilOEHE
W tym dziale ogłoszeń 
obliczamy milimetr 

tylKo 8 groszy.

Ostrzeżenie!
Za dalsze rozsiewanie 
nieprawnych oszczerstw 
na mnie i moją rodzinę 
przez Agnieszkę Smcn- 
tową z Pakości ul Lipo­
wa, oddam takową na- 
■ychmiast W ręce proku­
ratorii. Fr. Stempowski, 
Pakość. 2110
' 2łó’żXa~ 
tiowe z materacami tanio 
na sprzedaż. Dworcowa 
5. BoroWiak. 2118

Instrumenty
i przybory muzyczne, 
Parlofony, płyty i szpilki 
w wielkim wyborze po­
leca \f. Klimkiewicz, Ki­
lińskiego nr. 3. Naprawy 
wszelkich instrumentów 
Wykon, zawodowo, szyb­
ko i tanio. 628

Dom
I 2 morgi ziemi jest od 
zaraz na sprzedaż. Adr. 
wskaże Eksp. Dz. Kuj. 

2117

Kupię
60Q ctr. cebuli, towar 
zdrowy I suchy, płace 
8,— zl za ctr., gotówka 
przy dostawie towaru. 
Zgłoszenia Masztidziński 
Inowrocław, Kościuszki 
nr. 2. 2121

do I-ej Klasy 16 »j PolsKiej Państw. Loter.fi 
ną do nabycia W znanej ze swego szczęścia 
I solidnego załatwienia klijentów kolekturze 

CóriloSIfiskisgo IM Gfirnkio-Hutnlciego 1.1. 
Katowice, św. Jana nr. 16 

lub w oddziale t goż w Król. Hucie, Wolności 26 

W Główna wygrana 650.000 zlolyth 
oraz wygrane po zl 400.000, 259.0(0, 103 lOC. 
75.010, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000, 24.000, 
15.000, 10.000, 5 000 I t. d na ogólną sumę

19.904.000
Kolosalne szanse wzbogacenia się. 

Co drugi los wygrt walił
Nasza szczęśliwa kolektura wypłaciła dotych­
czas swoim Sz Graczom zgórą trzy miliony zł 
Wygranych. — (J nas nikt przegrać nie może. 
Ceny losów pozostałą niezmienione: Cały los 
4o zł, pól losu 20 zł, ćwierć losu 10 złotych 
Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­
kładnie. Plany gry i tabele ciągnień bezpłatnie.

W tym miejscu wyciąć i przesłać pocztą.

Zamówienie.
Do Kolektury

GfirnoJląskl Bank Górnkzo-Hulnltzy J. i. Katowice 
ul. iw. Jana nr. 16.

Niniejszem zamawiam do 1-ej kla6y 16-ej 
Lotcrji Państwowej

------------------ ćwierć 'losów
-_________ pól losów 
----------------- całych losów 

należytość za powyższe przekazuję na konto 
w P. K. O. nr. 30474 albo za poczt, pobraniem 
linie i nazwisko____ __
dokładny adres 1716 (D. K > |

w iiiiiw mnte

Skóry-’ 
. rymarskie . 
i obuwnicze / 
I meblowe l 
I przybory 1 
slodlersko-Y 

Japiceraklo/

Ceny konkurencyjne’

J.Wrembd
Sktad skór
Inowrotfaw 

Kss!telansi(a34 
rV . ,. , rel.:<88.
Dogodne warunki spłaty 

Poszukuje 
pokoju bez umeblowania 
dla personelu. Zgłosze­
nia plśr.1, do Dz. Kuj- 

2124

Prasowanie.
Przejmuję do prasowania 
sztywną bieliznę. Wyko­
nanie staranne, ceny 
przystępne. Adres: Plac 
Klasztorny 4 — skład. 

2122

Czeladnika 
krawieckiego na duże 
sztuki i btalą pracę, po­
szukuje od zaraz. Jan 
Rndajewloz, mistrz kra- 
.clecki Tarnowskie Góry 
(Śląsk), ul. Powstańców 
nr. 28. 2/79

Umeblowany 
pokój do wynajęcia i 
wydnje się korzystne o- 
bindy. Podzamcze nr. 5. 
Siudzińskn. 2081

Służąca
’ uczciwa i pracowita z 

dobremi świadectwami 
od zaraz potrzebna —

' Chojnacka, Solankowa 
• nr. 28. 2130

1 Dziewczyna 
uczciwa, pracowita I po­
rządna potrzebna od 1.

■ rolnie i dobrze prowa­
dzące się dziewczęta,

. zechcą się zgłosić. W. 
Glerlowska, Król. Jadwi- 
■' ’ 2088

2 umeblowane
pokoje do Wynajęcia-, z listopada br. Tylko mo- 
jedneni lub dwoma lóż-r-,“!* 1 - ""......
kami, bez utrzymania 
Telefon na miejscu Ul.
Dworcowa 6 II piętro ................., ___
prawo. 2l2ugl 2G. Ip prawo.

Poszukuję
mieszkania od 3—1 po-,__ _____  . ...„ w
koi, możliwie z przyna- gimn. do udzielenia lek- 
leżytościami. Zr* ' • "
płśni. do Dz, 1'

Potrzebna
panienka z 7 lub 8 klas

Zgłoszenia cyj. Poznańska 62.
K. 21‘_’7lgrodzie,

W O-
2119

Służąca
samodzielna, dobrze po­
lecona, potrzebna zaraz 
lub od 1. listopada br. 
Kulawa, Plac Klasztorny 
4. 11. 2126

Korzystnie
możesz twe gospodar­
stwo, dom wiłę, In­
wentarz, ziemiopłody* 
lubiano produkty rol­
nicze

sprzedać
albo też coś lepszego 
wedle mośnoścd 

nabyć
to snów,’jeśli nto masa 
podobnyoh zamlaró# 

wydzierżawię 
abo okazyjnie na 
psze 1 większe 

zamienić
jeśli ogłosisz two

le-

•i;------  .... ąto
miary w pocsytnytjl 
piśmie roscboffrącytti 
się w kilkunastu ty* 
niącach egzomplarztf 
w ua]o(lleg'o]8zo za1-, 
kątki kraju naszego 

„Dzienniku KojawsKiiif

Loter.fi

